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TKTależę do szczęśliwych obco - krajo- 
•L ’ wych paryżan, którzy część życia 
—od poakademickiej młodości do dele- 
gackiej starości—przepracowali na „le
wym brzegu" Sekwany, w pobliżu Pan
teonu i Luksemburga. Oba te lewobrzeż
ne gmachy—narówni z pałacem Mazari- 
niego (Akademia) — to nie tylko duma 
5 i 6 dzielnicy Paryża, lecz całej Fran
cji. Panteon, swą wysoką kopułą kró
lujący nad słynną „szkołą prawa", to 
miejsce dostojnych szczątków wielkich 
ludzi Francji, od początków Lutecji, 
opromienione legendą o Sw. Genowefie 
i „myślą" o Francji w silnej rzeźbie Ro- 
dina przed wejściem. Ale „Myśliciel" 
na swym cokole patrzy, poprzez otwór 
ulicy Soufflot pełnej księgarń prawni
czych nie tylko na zamykający „dziel
nicę łacińską" ruchliwy Bulwar Sw. Mi
chała, lecz i na złocące się w oddali w 
słońcu godzin przedpołudniowych kra
ty Ogrodu Luksemburskiego. Ten ogród, 
pełen piastunek, wózków i dzieci, sta
ruszków — emerytów, wygrzewają
cych się w słońcu, i gruchających na 
ławkach parek miłosnych, otacza na 
dużej przestrzeni stary, typowo fran
cuski, pałac Marii Medycyjskiej, któ
rego zmienne losy kojarzą się z losami 
Francji, z blaskiem i cieniami jej prze
obrażającego się ustroju i ustawodaw
stwa. Czy to nie symbol i przepowied
nia zarazem dla rozpoczynającej obec
nie w tym wiekowym gmachu swe o- 
brady Konferencji Pokojowej 21 państw 
zwycięskich?

Szkoła prawa w pobliskim sąsiedz
twie, dzieci — przyszłość Narodu, ota
czające swą radością życia ów poważ
ny, wielki „Pałac Senatu" i — Konfe
rencja Pokojowa, która narodom — so
jusznikom „Niemiec hitlerowskich', 
zwyciężonym w walce o panowanie 
prawa nad siłą, ma zakreślić ramy ich 
przyszłego pokojowego współżycia z 
łaknącym wreszcie Ładu i Sprawiedli
wości światem powojennym...

*
* *

Niezwykła to „Konferencja Pokojo
wa" i dziwna jest ta zgoła przypadko
wa liczba „21", która jej osobowe ramy 
zakreśla. Tam, na ławie oskarżonych w 
Międzynarodowym Trybunale Karnym 
Norymbergi, 21 przywódców spisku hi
tlerowskiego oczekuje surowego, lecz 
sprawiedliwego wyroku za zbrodnie 
rozpalenia pożaru światowej ruiny i lu- 
dożerstwa, tu — w salach dawnego se
natu francuskiego — pięć państw — 
satelitów III Rzeszy Niemieckiej (Italia, 
Finlandia, Węgry, Rumunia i Bułgaria) 
oczekiwać będzie również wyroku, jak 
mogą i mają ułożyć swe nowe stosunki 
międzynarodowe z 21 — osobowym ze
społem, stanowiącym organizację wiel
kich, średnich i małych państw „Na
rodów Zjednoczonych".

Nie jest to więc żaden paryski „Kon
gres Pokoju" na wzór i podobieństwo 
tych dawnych: Westfalskiego, Wiedeń
skiego, Wersalskiego... Jak i sam „Po
kój XX stulecia" po drugiej wojnie 
światowej nie ma już, a raczej nie po
winien już mieć nic wspólnego z Treuga 
Dei ac hominum, które ograniczały w 
wiekach poprzednich długie lata wojny 
od krótkich przerw pokojowych.

Kongres Westfalski. Francja Riche- 
lieu‘go zwycięża w połowie XVII stule
cia I .Rzeszę Niemiecką. Na lat półto- 
rąsta tworzy nowy ład „oświeconego 
despotyzmu" w „uzachodnionej" Euro
pie Ludwików, — aż do Wielkiej Re
wolucji Francuskiej, aż do realizacji 
praw człowieka i obywatela, podów
czas kształtujących nowy świat Postę
pu — indywidualnego — w budowie 
nowoczesnego państwa i prawa.

A potym — epopeja Napoleońska, jej 
kilkonastoletni świt, potęga i upadek, 
zakończony' pokojem Wiedeńskim. I 
znów — całe to stulecie ma być zasad
niczo tak, jak to sobie upatrzyły prze
biegłość austriackiego Metternicha, za
chłanność utuczonego na lekkomyślno

W D O S TO JN YC H  SALONACH  
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ści Polski przedrozbiorowej pruskiego 
embriona przyszłej II Rzeszy i — 
chwiejność owego Hamleta dynastii Ro
manowów, który odegrał w ówczesnej 
Europie inną rolę, niż mógł a może na
wet sam pragnął. Były to Kongresy za
sadniczo europejskie. Regulowały inte
resy i stosunki międzynarodowe naszej 
półkuli świata. I Kongres Wersalski, po
mimo pozorów wpływu Wilsona i A

Kongres Wiedeński

meryki, nie był inny. Miał stworzyć 
nowy ład-— indywidualny i społeczny— 
w Europie XX stulecia, wyhodował 
zaś—w przepaściach egoizmu wyspiar
skiego Wielkiej Brytanii, izolacjonizmu 
Ameryki Północnej i zbyt małej prze
zorności Francji — gada przyszłego hi
tleryzmu i krótkotrwałej, lecz jakże 
krwawej potęgi III Rzeszy Niemiec
kiej.

Fontanna Medyceuszów w Ogrodzie Luksemburskim

Owe traktaty pokojowe czterech ko
lejnych stuleci regulowały stosunki 
międżynarodowe w nowożytnej Euro
pie w ten sposób, że oddzielały, a wła
ściwie oddzielić tylko pragnęły, wojnę 
zaczepną i jej wzbronione umowami 
sposoby działania i skutki od wojny 
poniekąd legalnej, prowadzonej w prze
widzianych umowami formach i ra
mach. Starały się one oddzielić woj

nę —  zbrodnię od wojny niezbrodni, 
czyli rozgraniczyć prawnie to, co było 
wielką ułudą dziś już „zagasłego świa- 
ta‘‘ klasycznego prawa międzynarodo
wego, zrodzonego w świtach panowa
nia teoryj klasyfikacyjnych wielkiego 
holenderskiego prawnika - internacjo
nalisty Hugona Grotiusa.

Dziś — po przelaniu morza krwi w 
II wojnie światowej i po upadku wam

pira germańskiego wiemy, że takiego 
rozgraniczenia wojny — zbrodni i woj
ny — prawa nie ma i być nie może, 
że jest i musi być zwalczana integral
nie przez cały świat kultury i cywili
zacji współczesnej jedna tylko wojna- 
zbrodnia, jako zamach na podstawowe 
prawa „istnienia pod słońcem" i jed
nostek i narodów, wielkich i małych, 
białych i kolorowych na obu półkulach 
świata.

W atmosferze takich nowych ideł 
i prądów w prawie międzynarodo
wym połowy XX stulecia zbiera się 
bardzo swoista, zasadniczo odmienna 
od swych „Kongresowych" poprzedni
czek lipcowa Konferencja Paryska 1946 
roku.

*
* *

Konferencja Paryska ma przed sobą 
zadanie wdzięczne, lecz niezwykle trud
ne. Zamiast frazeologii demokratycznej 
w wykreślaniu nowych dróg rozwoju 
stosunków międzynarodowych na ca
łym świecie, ma ona za zadanie stać 
się pionierem nowej istotnie pokojowej 
rzeczywistości prawa międzynarodo
wego, ma ona usankcjonować fakt cał
kowitego wyłączenia w przyszłości woj
ny, jako „narzędzia polityki narodowej 
i międzynarodowej".

Czy zdoła to uczynić gremium mię
dzynarodowe, które rozpoczęło w dniu 
29 lipca 1946 roku swe wielkiej donio
słości obrady — bliska przyszłość po- 
każe. Lecz już dziś — w dniach otwar
cia Konferencji — można a nawet na
leży podsumować, niejako a priori, na
stręczające się w tym względzie uwa
dze obserwatora zarówno bardziej po
myślne, jak i mniej pewne horoskopy.

*
* *

Przede wszystkim: skład osobowy-, 
strony i kompetencje. Wszystko jest in
ne, niż poprzednio. Konferencja Parys
ka nie jest, jak już niżej zaznaczyłem, 
konferencją europejską, lecz światową. 
Nie ma „wyśokich układających się 
stron “ o równych prawach i obowiąz
kach, lecz są zbiorowi członkowie ONZ 
(UNO — United Nations Organisation) 
z jednej, z drugiej ząś strony przed
mioty międzynarodowej, do czasu, nie
ufności, mianowicie zbiorowości naro- 
dowo-państwowę, które pomogły spis
kowi faszystowsko-hitlerowskiemu roz
róść się do granic potęgi militarnej, za
grażającej wolności świata. Wreszcie— 
kompetencje. Są one dosyć skompliko
wane. „W zasadzie" decydować będzie 
państw dwadzieścia jeden, w rzeczywi- 
stoci — cztery niezbyt zgodne, lecz pra
gnące za wszelką cenę uniknąć wyraź
nego rozłamu, mocarstwa kierowni
cze (Chiny na razie mniej wchodzą w 
rachubę). Nie wynika z powyższego by
najmniej, aby Konferencja Pokojowa 
miała być z góry skazana na rolę bier
nie doradczą bez głębszego wpływu i 
zraczenia. Wprost przeciwnie: jej obra
dy mogą wzmocnić lub osłabić pozycję 
każdego z poszczególnych mocarstw kie
rowniczej tetrarchii lub odmiennie u- 
kształtować ustosunkowanie głosów w 
ich łonie (mocarstwa Anglosaskie — 
Związek Radziecki i grająca czasami 
ważną rolę języczka u wagi—Francja). 
Mogą wreszcie wpłynąć nowe zagadnie
nia lub zaskoczenia międzyalianckie, na
wet nas bezpośrednio dotyczące. Mogą, 
ale nie muszą. I należy wszystko uczynić, 
by z góry ustalony program Konferecji 
Pokojowej Paryskiej był ściśle utrzy
many i żadnych niespodzianek „mię- 
dzyalianckich" nie dopuścił. W stosun
ku do Finlandii, Węgier, Rumunii i 
Bułgarii obawy w tym względzie są— 
zdaje się — zgoła płonne.

Traktaty pokojowe z powyższymi b. 
satelitami ,Osi‘‘ zostały przez naradę 
czterech ministrów spraw zagranicz
nych naogół zgodnie przygotowane. Wy
słucha się przedstawicieli państw zwy
ciężonych, poczyni się może, tu  lub ów
dzie, drobne poprawki tekstu i—podpi
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sze dokumenty, będące wyrazem po
trzeb chwili obecnej, w której rzeczone 
państwa posiadają już właściwe rządy 
demokratyczne, dające pewniejsze gwa
rancje pokojowej przyszłości i szybkie
go odrodzenia ich stosunków powojen
nych, narodowych i międzynarodowych. 
Natomiast traktat pokojowy z Italią 
budzi szereg zastrzeżeń zwłaszcza ze 
strony Austrii i Jugosławii, i może wy
wołać na Konferencji Pokojowej godną 
szczególnej uwagi dyskusję.

★
*

W tym względzie na czoło mniej pew
nych horoskopów Konferencji Paryskiej 
wysuwa się źle załatwiona w rokowa
niach wstępnych czterech ministrów 
projektodawców traktatu, sprawa mia
sta Triestu i jego najbliższego zaple
cza. Ma swe, słabiutkie zresztą, ar
gumenty narodowej natury powojenna 
Italia, ma na korzyść swej tezy granicz- 
nej znacznie mocniejsze uzasadnienie, 
wprost decydujące ze stanowiska „Kar
ty Atlantyckiej‘‘ i nowych praw rów- 
aież i „małych" narodów, — Jugosła
wia. Lecz obie strony zainteresowane 
odrzucają zgodnie kompromisowego 
potworka, który, drogą nacisku anglo
saskiego i wyrównawczych ustępstw 
Francji (trzy głosy przeciwko jednemu 
Związku Radzieckiego) urodził się na 
naradzie przygotowawczej 4-ch mini
strów kilka tygodni temu. Obie strony 
odrzucają nowe smutnej pamięci po
mysły z okresu po I wojnie światowej 
(w. m. Gdańsk), pomysły w postaci „o- 
kręgu autonomicznego", rządzonego 
mniej lub więcej w sposób międzyna
rodowy lub choćby tylko pod kontro
lą międzynarodową. Krzywda podsta
wowa Jugosławii przy takim rozstrzy
gnięciu byłaby ogromna, ujawniająca w 
sposób jaskrawy powojenną różnicę 
między frazeologią a rzeczywistością 
demokratyczną.

Powrócę do tej sprawy w „Tygod
niu" w zależności od tego, w jakich ra
mach i w jakiej postaci ten projekt 
nowej „zadry" międzynarodowej tym 
razem już nie na polskiej północy, lecz 
na słowiańskim południu powróci na 
S °ł obrad plenum Konferencji Pary- 
s Jej. A że powróci — to nie ulega wąt
pliwości.

*
* *

Przy stole konferencyjnym nie bę- 
z*e zasiadał główny aktor tragedii lat 

wojennych, ich twórca—Niemcy. Spra
wa traktatu z nimi, już przedwcześ- 
nie a niepokojąco omawiana i przyśpie
szana przez mocarstwa anglosaskie, nie 

ojrzała jednak jeszcze do ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Czy nadać Niemcom 
Powojennym postać bardziej ścisłą (fe

deracja), czy bardziej luźną (konfede
racja) państwa związkowego i czy 
poszczególne, dziś wyodrębnione o- 
kupacyjnie, obszary Niemiec powiązać 
wogóle jakimś centralnym rządem i 
centralną administracją przed ustale
niem istotnych gwarancji, że nie uro

Inauguracyjne prz.emouueiae Clemenceau na otwarciu Kongresu lYersalsniego w r.

dzi się z tej zbytniej pochopności do na
dania już dzisiaj Niemcom równoupra
wnień międzynarodowych — nowa IV 
Rzesza, bliźniaczo podobna do III-ej? 
Oto pytania, które jak groźna chmura 
burzowa, wiszą jeszcze nad znękanym 
światem i które oczekiwać będą odręb
nej odpowiedzi już po Konferencji Pa
ryskiej.

Gmach Sprawiedliwości - siedziba komisji sojuszniczej w Trieście.

W Ogrodzie Luksemburskim ciepło, 
gwarno i rojno. I nie mniej ciepło, 
gwarno i rojno w starym pałacu...

Paryż powojenny staje się ponownie 
już nie jedyną, jak za czasów Riche- 
lieu‘ego i Ludwików, lecz jedną z nie
licznych stolic świata, w których roz

strzygają się losy naszego dotąd Janu
sowego stulecia. Jego stale dotąd wo
jenne pół-obliczę zastąpić należy wresz
cie — twarzą Pokoju. Ale nie tego daw
nego pokoju, który znowu, jak ongi, 
grozić może każdej chwili zerwaniem 
i katastrofą, lecz nowego trwałego po
koju. Musi on, jeśli chce być trwałym, 
uwzględnić nie tylko interesy wielkich

mocarstw kierowniczych, ale i prawa 
„zadeklarowane" w Karcie Atlantyc
kiej tak, jak „deklarację" jednostki — 
prawa człowieka i obywatela uczyniła 
bynajmniej nieprzemijającym hasłem 
Wielka Rewolucja Francuska.

Prof. Dr. Emil Stanisław Rappaport

PAŁAC LUKSEMBURSKI
W znosi sle przy ul. V aug irard  1 wychodzi na 

w spaniały  ogród tejże  nazw y, jedyny w Paryżu  
ogród w s ty lu  R enesansu. P a łac  zbudow a
ny zo sta ł w la ta c h  1615 — 1620 przez a rc h i
te k ta  de Brosse n a  m iejscu daw nego zam ku 
księcia  de Luxem bourg d la  królow ej M arii 
M edycejskiej (1573 — 1642), wdowy po H en
ryku  IV, w czystym  s ty lu  florenckim  wie
ku  xVI. Był nieco przebudow any przez Chal- 
g rin a  w r. 1804 i przez G isorsa w r. 1831.

M aria  M edycejska d a ro w ała  pa łac  księciu 
Gastonow i O rleańskiem u (r. 1631), po czym 
p o siadała  go księżna  de Guise (1672); w r. 
1694 w rócił do korony, przechodząc na  w ła s
ność L udw ika XIV. Za czasów  W ielkiej R e
w olucji był w ięzieniem. Śród innych więźniów 
tu  byli: m arsza łek  F ran c ji F ilip  de Noailles, 
zgilo tynow any w 79-tym  roku  życia; w iceh ra
bia de B eauharnals ze sw oją żoną Józefiną, 
Późniejszą żoną N apoleona I; D anton, K a
mil Desm oulins i znakom ity  m ala rz  Dawid, 
k tó ry  podczas uw ięzienia robił tu  szkice do 
sw oich „Sabinek". Po okresie  te rro ru  m iał 
w p a łacu  sw oją  siedzibę D yrek to ria t, k tó ry  
tu  w łaśn ie  w ita ł try u m fa ln ie  m łodego zdo
bywcę W łoch — N apoleona B onaparte. Z ko
lei p a łac  był siedzibą K onsulatu , a  za  cza
sów C esarstw a  s ta ł  się Pałacem  Senatu  i po
zo sta ł nim  po dziś dzień. W daw nej o ra n 
żerii pałacu , przebudow anej i powiększonej, 
m ieści się t. zw. M uzeum  L uksem burskie, po
święcone nowoczesnej sztuce francusk ie j. Z 
rzeźb iarzy  są  ta m  dzie ła  Rodina, L andow 
skiego, B ourdelle‘a  M aillola; z m alarzy  m a
my R enoira, T oulouse - L au treca , M oneta, De- 
gasa, G auguina, U trilla , Van Dongena, Ma- 
tis se ‘a  i w ielu innych.

T R IE S T
Jedną z najbardziej spornych kwestii 

na Konferencji Pokojowej w Paryżu, bę
dzie sprawa Triestu. Rząd marszałka 
Tito żąda przyłączenia tego portu do 
Jugosławii; Włosi chcą Triest zatrzy-j 
mać w swoich granicach, Anglia nato- 
miast chciałaby widzieć go wolnym, 
portem pod opieką państw 6 sojuszni- » 
czych, jako punkt zapalny, tak jak to 
uczynił premier angielski Lloyd Geor- 
ge z Gdańskiem podczas Traktatu Wer
salskiego. Może jednak względy gospo
darcze i etnicznie wpłyną na decyzję ple
num Konferencji Pokojowej i Jugosła
wia otrzyma należny jej port, który ma 
dla niej zasadnicze znaczenie. Dla Wło
chów jest to tylko jeden z portów i to 
nie najważniejszy, rzucony na północy 
kraju.

O stosunek do Niemców
n i ^ <lrZas swei niedaw nej podróży po b. P rusiech  W schod- 
to tai?liałern W E lb lągu  rozm owę z m ałym  Niemcem. Było

Sladłem  n a  Jakim ś p rzym urku  w spalonej dzielnicy 
m iasta  ahv
zów h r  y Sle p rzyJrzeć bliżej jego ruinom , gdy zza gru- 
telig  Z, lizy! sie do m nie o b d arty  chłopiec 7 — 8-letnl, o ln 
owi 6 ’ ba rd z°  w ynędzniałej tw arzy , u ty k a ją cy  n a  nogę, 
Po n brudnym  strzępem . W yciągnął rękę i powiedział 
Je s tPp S^ U " ^ o s z ę  Chleba". Z ak cen tu  poznałem , że nie 
prS diakiem . „Czy m ówisz po po lsku?" — zapy tałem . Za- 
VątCCZyl ruchem  Kłowy. „Wo sind delne E lte rn ?"  — „Mein 
Wa Cr 1St kefallen , und die M utter".. I za trzy m a ł się. „Nun, 
WeS 1St S mU der M u tter?  — „D as weiss ich  n ich t. Sie lst 
Cóż VieHeicht gesto rben". W ięcej się nie dowiedziałem .

m alem  robić? Sam  m am  córkę w jego w ieku. D ałem  więc 
jed 20 z lo tyeb’ 2 k tó rym i szybko p o k u śty k a ł w ruiny, mówiąc
PotOak przedtem  krzecznie po polsku: „dziękuję". W krótce 
dwo?1 d°  k aw ia rn i’ gdzie piłem  filiżankę  mocca, weszło 

e Podobnych dzieci, ta k  sam o m ówiąc: „proszę Chleba", 
i czło c,clelka Kawiarni, popow staniow a w arszaw ian k a , (a  więc 

i zw ń ktÓFy dośw iadczył w iele), d a ła  im po k aw ałk u  bułki, 
pe k . r  clła  sie do mnie, Jakby u sp raw ied liw iając  swój postę- 
kich ”DuŻ0 Jest -1eszcze tu ta j  bezdom nych dzieci niem lec- 
one*' Ale co robić? Przecie to  dzieci. Dzieci szkoda. Cóz 

! ta ją cWlnne?'"‘ Gdyr"  w ychodził z kaw iarn i, k o b ieta  zam la- 
dzleci3 ? topnie sąsiedniego sklepu, odpędzała  m io tłą  te  sam e 
w idział rzycząc: " " 'o n , szkopskie nasienie" . Potem , śród ru in  

I PewnR.em *Ch leszrze grom ady. Zebrzą. Z w raca ją  się nle- 
I rozbiZ  Przeohodniów, i n a  n a jlżejszy  n ieprzy jazny  gest
I  i w ln B'e W ru lnacb Jak  szczury. Dow iedziałem  się, że

kich bycb m iastach  prusk ich  w a łęsa  sie sporo dzieci niem iec- 
szaJąc tak lch  w łaśnie, Jakie og lądaliśm y niegdyś n a  w zru -

ym film ie radzieckim  p. n. „B iezprizornyje".

N ato m iast w  G dańsku byłem  widzem  innego obrazu. Przed 
gm achem  w ojew ództw a sta ło  dwóch w ypasionych Niemców, 
dobrze ub ranych , z cygaram i w zębach. R ozm aw iali z Po
lakiem , o podobnym  w yglądzie, w szyscy trze j zadow oleni 
z życia. P o lak  nie m iał n a  n ich  m iotły, Jak ow a k o b ieta  w 
E lb lągu  na dwoje w ychudłych sierot. Zapewne w szyscy trze j 
byli z n a tu ry  i z przekonań sp eku lan tam i, a  ten  ty p  człowie
k a  zaw sze się porozumie, nie m a skrupułów  i nie uznaie  
przesądów  tego rodzaju , co o jczyzna lub  m oralność. I  p rzy 
pom niała  mi się jeszcze jed n a  scena, k tó rej św iadkiem  b y 
łem w Łodzi, n a  p rzy stan k u  tram w ajow ym  przy ul. P io tr
kow skiej. Ż ebra ła  tam  s ta ru sz k a , całk iem  zg rzyb iała  i nędz
na. Ja k iś  pan w ydosta ł ju ż  z k ieszeni złotów kę d la  niej, gdy 
k to ś inny pow iedział z oburzeniem : „Co pan robi? To N iem ka. 
Ona s ta le  tu  żebrze". P a n  cofnął swój d a tek , nie m ając  od
w agi publicznie w esprzeć s ta re j, n iedołężnej Niemki. U ląkł 
się, że w opinii publicznej może się w ydać złym  Polakiem .

Obserw ow ałem  tę  scenę, c zy ta jąc  gazetę, z k tó rej się w ła ś
nie dowiedziałem , że pewien p ro k u ra to r k rakow sk i został 
aresz tow any  za  różne nadużycia , m iedzy innym i za  to, że 
za  grube pieniądze „w ybielał" rajchsdojczów .

Pow yższe obrazk i n a su w a ją  pewne refleksje. Nie u lega  
w ątpliw ości, że dużo je s t jeszcze Niemców w Polsce. T am , 
w Prusiech  W schodnich i w G dańsku, w idziałem , Jak w ielu 
z nich  używ anych  je s t  do robót. Słusznie i spraw iedliw ie. 
Zdrowi i silni Niemcy powinni ciężko pracow ać. W Łodzi 
ta k  sam o za tru d n ien i b y w ają  folksdojcze, 1 n ie jedna  rodzi
n a  po lska o trzy m ała  w „przydziale" folksdojczkę jak o  słu 
żącą. Ale — że pow tórzę py tan ie  w arszaw iank i z E lb ląg a:— 
Cóż w inne są  dzieci? Albo: co w inne bezsilne sta ru szk i?  
T rzeba sie nim i w ten  czy inny sposób zająć . Zapewne n a jle 
piej byłoby wywieźć je do Niemiec. Jeśli się tego  nie robi, 
niedobrze jest, gdy s ta re  Niemki żebrzą  po ulicach, a dzieci 
dziczeją, ży jąc  w śród gruzów  zniszczonych m iast. N iedobrze 
z w ielu względów.

N ajw ażniejszy  z nich je s t w zgląd  n a  — m oralność pow
szechna. Innego słow a nie znajdu je, acz nie Jestem  m ora li
stą , a  tym bardzie j m oralizatorem . N iedawno przeczytałem  w 
jednym  z pism  uw agi n a  tem a t publicznych egzekucyj, w y
konanych  na  G reiserze i n a  zbrodn iarzach  ze S tu tth o ffu . 
T ak ie  egzekucje—dowodziło pismo—pobudzają  in s ty n k t o k ru 
cieństw a, zaczad za jąc  Polskę oparam i krw i, k tó rej i bez nich 
m ieliśm y aż nadto. Wiemy wszyscy, iż sadyzm  m a tę  właściwość, 
że ob jaw ia  się wobec isto ty  słabszej od nas 1 bezbronnej; wo
bec silniejszego nie możem y być an i okru tn ik iem  an i sady
stą ; przeciwnie, sam i wów czas drżym y o w łasn ą  skórę. Myślę, 
że kobieta, k tó ra  przepędza m io tłą  dwoje g łodnych dzieci, 
chętn ieby poszła n a  egzekucje w S tu tth o ffie , a  gdyby się 
zn a laz ła  w Kielcach w  momencie rzezi Żydów, w zięłaby w 
niej z p a s ją  udział. M yślę również, że ta k a  kobieta, za  oku
pacji niem ieckiej, m ogła się 'a tw o  a niepotrzebnie w y słu 
giw ać Niemcom jako  siln iejszym  wówczas. Myślę też, że wo
bec Niemców w naszym  k ra ju  zajm ujem y dziś częstokroć t a 
kie stanow isko, iż w yładow ujem y sw oją  p a trio ty czn a  n ie
naw iść na  osobnikach całk iem  słabych, z silniejszym i zaś 
być może naw et p ak tu jem y  i w chodzim y z nim i w konszach
ty  czyli in teresy . T akie  spraw y się m szczą, istn ie je  bowiem 
zaw sze „przek leństw o złego czynu". I m ogą się m ścić na  
nas sam ych, pog łęb ia jąc  w nas to  zniepraw ienie m oralne, 
jak iem u dosta teczn ie  ulegliśm y czasu  wojny. W racając  zaś 
do bezdom nych dzieci n iem ieckich w m iastach  P ru s  W schod
nich, ciekaw e jest, czy nie dałoby się przeprow adzić n a  nich 
pewnego dośw iadczenia pedagogicznego: w ziąć Je do och ro 
nek i sierocińców polskich i spróbow ać w ychow ać n a  P o la 
ków. Locke u trzym yw ał, że dziecko je s t gliną, k tó rą  m ożna 
ulepić, ja k  się chce. Jerzy W yszom irski

P. S. Do fe lietonu  m ego w N r 4 „Tygodnia" z ak rad ł się 
niedorzeczny błąd  korek torsk i. N ależy czy tać: „M ożna być 
kom in iarzem -hum an istą", nie: „kom isarzem -hum an istą" .
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P R A W D A  O ROZA O W IE

Jezioro Rożnowskie

Z apora  rożnow ska pow sta ła  w dwóch ce
lach. Pierw szym  z nich było zapobieżenie k a 
ta s tro fa ln y m  powodziom, jak ie  n a  te j gór
skiej rzece zd arza ły  się niem al co roku. 
S tra szn a  powódź w lipcu 1934 r. przyśpieszy
ła  decyzje w ybudow ania  zapory  n a  D u n a j
cu.

Drugim  celem — niejako  Już pobocznym  — 
ale  też bardzo w ażnym  — było ze lek try fiko 
w anie dużej połaci k ra ju , a  przede w szyst
kim  rozbudow anego przed w ojną z rozm a
chem  Iście am erykańsk im  C.O.P. czyli Cen
tra ln eg o  O kręgu Przem ysłow ego.

Budowę rozpoczęło w roku  1935 M in ister
stw o K om unikacji. W m omencie w ybuchu 
w ojny zapora  by ła  ukończona w 80 proc., 
In sta lac je  zaś czyli u rządzen ia  m echaniczne 
1 e lek tryczne w 60 proc. Niemcy prow adzili 
p race  dalej w edług planów  polskich  1 uk o ń 
czyli dzieło w drugiej połowie roku  1941. 
E lektrow nie  ukończono w grudn iu  tego s a 
m ego roku. W spom nieliśmy, że chodziło o za 
pobieżenie powodziom. W jak i sposób osiąga 
się ten  cel? Oto przez w zniesienie zapory n a  
rzece u zysku je  się m niejszy lub w iększy 
zbiornik  wodny, k tó rego  zadaniem  je s t w strzy  
m anie fa li powodziowej. W tym  celu zbiornik  
powinien być s ta le  opróżn iany , a  woda powin
na  przepływ ać swobodnie przez o tw arte  ś lu 
zy. W momencie, kiedy z górnego biegu rze

Kronprinz marzy o trzeciej wojnie
i udziela wywiadu za dwie paczki Camel’!

Przedsięb iorcza koresponden tka  tygo d n ik a  
parysk iego  „La M arse illaise" M arie Luise 
B arron  w y szperała  m iejsce pobytu  b. kron- 
prinza, syna  W ilhelm a II  i ukryw szy  sw ą 
narodow ość pod p łaszczykiem  n eu tra ln e j 
szw ajcarsk ie j gaze ty  d o ta r ła  do Jego sie
dziby.

Kronprinz, w raz  ze sw ym  synem  przebyw a 
na  teren ie  Niemiec w stre fie  fran cu sk ie j w 
m iejscowości H echingen n a  pograniczu C zar
nego Lasu w W irtem bergii. M ieszka w zare 
kw irow anej d la  niego willi, k tó ra  na leża ła  
uprzednio do Jakiegoś przem ysłow ca żydow
skiego. W opraw ie w ybitn ie  m ieszczańskiej

Zdjęcie kronprinza z okresu wojny 
światowej.

ki zostanie  sygnalizow ane nadchodzenie du 
żej wody, śluzy się zam yka, aby przysposo
bić zbiornik  do p rzy jęcia  fa li. Pojem ność 
zb io rn ika  Jest ta k  zaw sze obliczana, aby 
mógł on zm ieścić swobodnie n a jw iększą  fa lę  
powodziową. N astępn ie  cały  n ad m ia r wody 
w ypuszcza się przez otw ory w zaporze tak , 
aby nie w yw ołać w dolnym  biegu rzek i w ię
kszych zm ian w w odostanle.

S praw a jed n ak  kom plikuje się w tedy, gdy 
przy zaporze znajdow ać sie m a zak ład  e lek 
tryczny, k tó ry  pow inien pracow ać bez żad 
nych w ahań . W okresie, gdy zbiornik  byłby 
pusty, zak ład  e lek tryczny  nie m ógłby pro
dukow ać energii. Wobec tego zbiornik  wodny 
m usi s ta le  być napełniony, aby zapew nić 
e lek trow ni s ta łą  pracę. Oczywiście zbiornik 
nigdy nie je s t w ypełniony do o s ta tk a , m usi 
przecież Istn ieć m iejsce na  przypuszczalny  
Przybór powodziowy.

Szerokość Jeziora nie je s t duża  poniew aż 
dolina D unajca  w ty ch  okolicach je s t  dość 
w ąsk a  i nie p rzek racza  2 km . Jezioro  to  m a 
18 km. k w ad ratow ych  pow ierzchni 1 zaw iera  
230 m ilionów m etrów  sześciennych wody.

JAK NIEMCY Z ROŻNOWA UCIEKALI?

Ju ż  w lipcu 1944 r  .Niemcy rozpoczęli czę
ściową ew akuację, w yw ożąc szereg ap ara tó w  
elek trycznych , stanow iących  w yposażenie 
rozdzielni o 20.000 vo. Zdem ontow ali częścio
wo zespoły tu rb in . W połowie sty czn ia  1945 
roku sy tu a c ja  n a  froncie by ła  tego rodzaju , 
że Niemcy w  Rożnowie czynić zaczęli g o rą 
czkowe przygotow ania  do ucieczki. Dnia 17 
styczn ia  o godznie 5 po południu zdecydowali 
się w reszcie na  rozbiórkę u rządzeń  technicz
nych. Zdążyli załadow ać n a  sam ochód nie
k tó re  m aszyny. P rzerażen i zb liżającym i sie 
odgłosam i w alk, biegali Jak  oparzeni. Było 
tu  trochę  W ehrm achtu , trochę SS i OT. W 
pewnej chw ili przybiegł k to ś z w iadom ością, 
że we wsi Jest już  sowiecki czołg. Popłoch 
o g arn ą ł Niemców. Zdążyli jed n ak  w o sta tn ie j 
chwili rzucić re g u la to r do wody n a  głębo
kości 6 m etrów  i uciekli pieszo przez zaporę 
n a  zachodni brzeg D unajca, chow ając  się w 
okopach w yciętych w zboczu strom ej góry, 
w lesie.

k am erd y n er pełn iący  zarazem  fun k c je  szo
fe ra  s ta r a  się u trzy m ać  a tm o sfe rę  dw orska  
i m elduje p rzyby łą  dz ienn ikarkę  „Jego Ce
sa rsk ie j Mości".

W ywiad odbył sie przy zachow aniu  e ty 
k iety , d z ien n ik ark a  d y g a ła  i ty tu ło w a ła  
61-letniego H ohenzollerna „Ekscelencją", aby 
się dowiedzieć k ilku  szczegółów z jego prze
żyć. K am erdyner ubolew ał, że H ohenzoller
nowie ży ją  z w yprzedaży k lejnotów  1 o b ra 
zów, a  sam  k ronprinz  rozpaczał, że zam iast 
jeździć stukonnym i w ozam i sportow ym i, do 
k tó ry ch  przyw ykł, m usi się nieborak, zado
wolić 4-konnym  sam ochodzikiem  łaskaw ie  
o fiarow anym  przez Francuzów .

Oto g a rść  w ynurzeń  niedoszłego cesarza  
niem ieckiego:

„Przeżyliśm y 5 la t  w W ieringen w H olan 
dii. Bardzo, bardzo  przykre . Potem  na  szczę
ście, znaleźli sie socjaliści niem ieccy (tacy  
ja k  dzisiejszy  Schuhm acher — uw ag a  tłu m a 
cza). Oddali m i nasze dobra, m oje ziemie 
w P ru sach  i mój zam ek w Poczdam ie. A te 
raz  w szystko  ta m  zostało. Ten głupi reżim  
h itle row sk i zabron ił wyw ozić s ta m tą d  coś
kolwiek"...

A więc nie zgadzał sie pan z reżim em  h i
tlerow skim , E kscelencjo? p ad a  pytanie.

„Byłem  przeciw ny, byłem  przeciw ny. Zre
sz tą  trzym ałem  się zaw sze n a  uboczu. W 
czasie te j w ojny nie chcieli m nie m ianow ać 
generałem , więc zostałem  w cywilu...

W m omencie k ap itu lac ji m ieszkałem  w 
V orarlberg  w paw ilonie m yśliw skim . F ra n 
cuzi m nie aresz tow ali. Bardzo, bardzo u p rze j
mi. W ięzili m nie przez trzy  tygodnie, w Lin- 
dau. Jako zb ro d n ia rza  w ojennego. Bardzo, 
bardzo uprzejm i. W pokoju hotelow ym ... Ale 
p rzekonali się, że n ie Jestem  niebezpieczny."

W tym  m iejscu pani B arron  w y raża  pogląd 
odbiegający  od opinii w ładz francusk ich , 1 
cy tu je  da le j k ronprinza:

Polscy robotnicy  z ab ra li sie n a ty ch m iast 
do w ydobycia zatopionego reg u la to ra , ta k  że 
o godzinie wieczorem  e lek tro w n ia  zo sta ła  
na  nowo uruchom iona.

JASNA PRZYSZŁOŚĆ

Rożnów Jest Jednym  z w ielu  p ro jek to w a
nych zak ładów  w odno-elektrycznych w P o l
sce. Obecnie, ciężkie w a ru n k i powojenne od
su w ają  n a  p lan  dalszy  m ożność zrea lizow a
n ia  w całej pełni p lan u  e le k try fik ac ji Po l
ski. S praw a je s t jed n ak  bardzo  w ażna  d la

Zapora wodna na Dunajcu w Rożnowie

„Teraz Jestem  w Hechingen, gdzie mam 
k ilk a  m ają tków , bardzo, bardzo  biednych..."

K orespondentka fran c u sk a  p rag n ę ła  snąć 
w yciągnąć jeszcze w ięcej za jm u jący ch  w y
nurzeń  ze swego rozmówcy, gdyż sk ierow ała  
jego uw agę n a  daw ne zam iłow ania, m iędzy 
innym i, łowiectwo.

„Polow anie? — oburzy ł się — nie m am  
p raw a  posiadać n aw et dubeltów ki. Konie? 
N iech mi pan i lepiej nie przypom ina. M iałem  
parę  czyste j krw i. W spaniałe... Z ostały  w 
P ru sach . Kiedy m yślę, że może dosiada  ich 
m arsza łek  Zuków..." — dalsze  słow a utkw iły  
w „sz lachetnym " gardle.

O braz m arsza łk a  Żukow a n a  k laczy  ho- 
henzollernow skiej podzia łał pobudzająco  n a  
polityczne m yślenie k ronprinza . Przypom 
niał sobie, że w B aw arii istn ie je  siln a  p a r tia  
m onarch istyczna. To go pocieszyło, choć prze
czył, że n aw et t a  p a r tia  chce W itte lsbacha  a 
nie H ohenzollerna.

„Robi się u nas w iele p ropagandy  — zw ie
rza ł sie w dalszym  ciągu. — Mówi sie ciągle 
o dem okracji. Bardzo, bardzo  tru d n e . N aród 
niem iecki chce zjednoczenia. I rozkazów . 
Chce przywódcy. Nie sądzę by p rag n ą ł de
m okracji. A w łaściw ie co to  znaczy dem okra
c ja?  Za rządów  m ojego o jca  m ieliśm y m niej 
w ładzy niż np. p rezydent R ooseyelt. Reich- 
s ta g  ciągle nam  bruździł... N asza  m łodzież? 
Bardzo, bardzo  trudne. P rzyzw yczaiła  się do 
d y k ta tu ry ... P o zosta ła  ty lk o  Jedna nadzieja . 
C ofnąć R osjan  do Odry. To powinno być n a 
tychm iastow ym  zadaniem  Aliantów . T rzy 
czw arte  Niemców zgłosi się na  o cho tn ika  w 
w ojnie przeciw ko Rosji..."

naszego przyszłego rozw oju gospodarczego, 
d la tego  też  odpowiednie czynniki w inny zwró 
cić n a  n ią  b aczną  uw agę.

Gdy k ra j nasz  — p osiadający  ty le  górskich  
rzek  — pokry je  sie siecią przewodów w y so 
kiego napięcia, rozprow adzających  energię 
e lek try czn ą  do w szystk ich  Jego zakątków , 
n a s tan ie  nap raw dę ja s n a  przyszłość. Wsie 
i m iasteczka  ro z ja rzą  się ty siącam i św iateł 
e lek try czn y ch  — a  wspom nienie czarnych, 
zaciem nionych la t  w ojny zbledne szybko 1 
zniknie w  ludzkiej pam ięci.

S ta n is ła w  P ag a czew sk l

W łaściw ie nie pow iedział nic nowego. Z 
drobnym i w a rian tam i pow tórzył to  co Jest 
przedm iotem  p ropagandy  n a  teren ie  całych  
Niemiec. W yw iad ten  kosztow ał koresponden
tk ę  dwie paczki papierosów  am erykańsk ich  
„Cam el", o fiarow anych  „jego b. cesarsk ie j w y
sokości".

Czy w a rto  było?

R o z m a i t o ś c i

Jeden z n a js ta rsz y ch  kościołów  w Paryżu  
n a  lew ym  brzegu Sekw any kościół S a in t Ger- 
m ain  des Prćs, zbudow any w XI w., m ieści 
zw łoki k ró la  J a n a  K azim ierza, k tó ry  po 20- 
letn im  panow aniu  zrzek ł się korony i Jako 
przeor w zaciszu k laszto rn y m  w 1672 r. u- 
m arł. W północnej naw ie tego kościo ła przy 
bocznej ścianie zn a jdu je  się piękny i o k a 
zały  pom nik, poświęcony pam ięci J a n a  K a
zim ierza  z nap isem  łacińskim , s tre sz cz a ją 
cym dzieje jego panow an ia  i czynów doko
nanych  w w ojnie z K ozakam i i Szwedam i.

S ław ny M ilton, a u to r  „R aju  u traconego", 
po śm ierci sw ej żony, zaślub ił d ru g a  kobietę 
bardzo  piękną, lecz z c h a ra k te ru  podobną do 
p ro to typu  złych m ałżonek — K santypy . Lord 
B uckingham  spotkaw szy  M iltona pewnego r a 
zu rzek ł: „m asz żonę śliczną. Jak róża". — 
„Z powodu sw ej ślepoty  nie mogę sądzić jei 
barw , lecz czuję w ybornie jej kolce"—odparł 
sm utno  M ilton.
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C  y tu ac ja , Jak a  w ytw orzy ła  się w Palestyn ie  
1 wokół P a les ty n y  w skazu je, że an i de

k la ra c ja  B alfoura, ani B iała  K sięga z roku
1939 nie rozw iązały  zag adn ien ia  P alestyny . 
Sk łada  się n a  to  w iele czynników, a  nie ty lk o  
żąd an ia  z jednej stro n y  Żydów, z drugiej 
Arabów,

Jedno Jednak zdaje  sle nie u legać  n a j
m niejszej w ątpliw ości, m ianowicie to, co 
przed bry  ty  j-sko-amery k a ń sk ą  K om isją An

kietow ą ośw iadczył s ta ry  przyw ódca robotn i
czy i prezes E gzekutyw y Agencji Żydow
skiej w Jerozolim ie, D aw id Ben Gurion: że 
Żydzi odbudow ali P a les ty n ę  w jej obecnym  
obliczu, a  P a les ty n a  w ychow ała nowe poko
lenie żydowskie.

W śród Arabów, k tó rzy  o p iera ją  się w y trw a 
le napływ ow i dalszych  Żydów do P a lestyny  
istn ie je  pewne zasadnicze nieporozum ienie: 

w alczą oni w ciąż Jeszcze — Jak przed 30 la- 
ty  2 syjonizm em , Jako z ty m  kierunkiem  
politycznym , k tó ry  głównie dąży  do stw orze
n ia  z P a les ty n y  nowoczesnego p ań stw a  żydow
skiego. Tym czasem  na jw y b itn ie jszy  p rzed 
staw iciel syjonizm u, prezes przew idzianej w 
d ek la rac ji B alfou ra  Agencji Żydowskiej dr. 
Chaim  Ijfeizm an s tw ie rd za  w yraźnie, że 
sp raw a pow rotu  Żydów do P ales ty n y  nie Jest 
wynikiem  żadnej dok tryny  politycznej, nie 
Jest celem w yłącznie syjonizm u, lecz Jest 
najgo rę tszym  pragnien iem  w ielu Żydów, w 
Pierwszym  rzędzie europejskich . Ilu ?  około 
80 procent.

Z 17-tu m ilionów Żydów rozrzuconych po 
święcie pozostało po te j w ojnie 11 milionów. 
6 m ilionów zostało  w ym ordow anych. W E u
ropie zostały  zaledw ie niedobitki. Cóż m a się 
stać  z nim i? K to może żądać, a b y / żyli n a 
dal n a  owym ogrom nym  cm en tarzysku  eu ro 
pejskim ? Żydzi nie chcą więcej pozostaw ać 
w Europie, chcą z niej w yjść  praw ie wszys- 
cy i praw ie w szyscy k ie ru ją  się n a  zachód 
1 p p  południe w przekonaniu , że zb liża ją  się 
do Ziemi O biecanej 1 w nadziei, że do niej 
do trą. A ntysem ityzm  — Jak to  stw ierdził 
dr. W eizm an — zaszczepiony przez h itleryzm , 
szerzy się n aw et w tak ic h  k ra jach , które 
trad y cy jn ie  nie znały  an tysem ityzm u: we 
E rancji, w Belgii, H olandii. W k ra ja ch  ang lo 
saskich, w k tó ry ch  w te j chw ili nie m a 
Jeszcze an tysem ityzm u, może on w ybuchnąć 
w Przyszłości w sk u tek  w ielkiego skv uienia 
Żydów. P a le s ty n a  Jest p rzeto  Jedyny) j  n a 
tu ra ln y m  ujściem  d la  ty ch  m as żydowskich, 
k tóre nie chcą, lub nie m ogą pozostać na 
cm entarzysku  europejskim .

Ja k  jed n ak  rozw iązać zagadnienie  P a le s ty 
ny wobec oporu Arabów, by m ogła ona p rzy 
lać  praw ie w szystk ich  pozostałych przy ży
ciu żydów  europejskich , Jeśli w daw nych

Przyjaciel Polski -Aleksander Hercen
pńcu m arca  1812 r. bogatem u kupcowi 

S1 syJsltleniu Ja k o  wlewowi urodził sle nie- 
u ny syn 2 Niemki, k tó rą  Jakow lew  przy- 

zł sobie ze S tu ttg a r tu . Synowi da ł imię 
e 8ander, a  nazw isko — Hercen, przypom i

na jące  w yraz  niem ieckiego H erz — serce, co 
nł ało być oznaką, że dziecko było owocem se r
decznej miłości.

Młody H ercen odznaczał się w ie lką  byst: 
clą um ysłu, w rodzonym i ta le n ta m i 1 dos 

Jeństwem  duszy. W la ta c h  1850 — 1870 : 
ska ł nie m niejszą  sław ę od T o łsto ja  w cał; 
cyw llizow aynm  święcie, a  Jako m yślic 
zw any je s t  „ojcem  rew olucji rosy jsk ie j" , gd 
w szystkie rew olucyjne p rąd y  noszą n a  sol 
Piętno jego d u ch a  rycerskiego, walczące 
o idealny „zło ty  w iek" d la  całej ludzkoś

W m łodzieńczym  Już w ieku zapoznał się 
dziełam i W oltera, po ty m  en tuzjazm ow ał 
Schillerem  1 W ielką R ew olucją F ran cu sk ą , 
czasie stud iów  n a  w ydziale fizyko - m a te n  
ycznym  n a  un iw ersy tecie  w Moskwie, Hi 

cen blerze żywy u dzia ł w ko łach  m łodzie 
rvsu,alneJ’ poru8z°neJ do g łębi w ypadkam i r 
łózk i” 11 1 PoW8taniem  polskim  w 1830 r. N 
ściu -  m łodego H ercena w isi p o r tre t K 
słan i r T°  *eŻ 8ym pa« e  te  spow odowały 2 
ni» w ^ercena» Po ośm iu m iesiącach  więź: 
ln ’ °  W lntki, skąd  po k ilk u  la ta c h  pozw

no rnu powrócić do Moskwy.
Pisze „L isty  o b adan iu  przyrody", „Lis 

y ie tan ty żm ie" w k tó ry ch  znajdu jem y  wi. 
w pływ Hegla, w reszcie w 1847 r. opuszc 

osję jak o  dobrow olny em ig ran t, aby ji
wvhCBJ "Z6 powróclć do ojczyzny. „Z agranic 

y aw ała  m u się ra jem , ale  szybko się rc 
czarow ał. Zdaw ało m u się początkow o, że i 
zacboozie Europy w y ra s ta  z posiewu rewolui 
społeczeństw o idealne. P rzekona! sle Jedna 
e „w y ras ta ło  tylko... inne", „ że  w szechw ła 

ne zapanow anie b u rżu az ji niew iele w ięcej wa 
te od w yrugow anego m ożnow ładztw a a ry s t

facji. P onad  nowym  uk ładem  socjalnym  
nosiło się całe m row ie — utopii". N aw et s 
row a teo ria  P roudhona  o podporządkow ian 
e nostki społeczeństw u, a  społeczeństw a n
azom  bezw zględnej spraw iedliw ości nie z 

dowoliłą H ercena.
sn?Hrf ymaWSZy po śm lercl °Jca  osrom r 

ek, o tw orzył gościnny swój dom d

W alka o
niem ieckich obozach koncen tracy jn y ch  ży ją  
dz iesią tk i tysięcy  Żydów oczekujących  n a  
m ożliwość w yjazdu  do Palestyny , zaś rząd  
m andatow y pa lesty ń sk i w puszcza zaledw ie 
po 1500 em igran tów  żydow skich miesięcznie.

I  to  w łaśn ie  zagadnienie  je s t n a jtru d n ie j
szym  do rozw iązan ia  zdaniem  kół żydow 
skich  w P alestyn ie . Nie b ierny opór Arabów, 
lecz Jak na jszy b sza  m asow a em igrac ja  de
portow anych Żydów w  Europie. Losy P a le 
sty n y  i ko lonizacji żydowskiej przechodziły 
bowiem  w o sta tn ich  dz iesią tk ach  la t  różne 
koleje. Zaczęło s i t  p rzy jacie lsk im  układem  
m iędzy doktorem  W eizmanem, a  królem  Fel- 
sa lem  o o tw arciu  szeroko b ram  P a lestyny  
d la  kolonizacji żydow skiej. O ficjalny a k t  rz ą 
du b ry ty jsk iego  z roku  1917, znany  pod n a 
zw ą d ek la rac ji B a lfou ra  p rzy rzekał u tw orze-

Wie/fei mufti Jerozolimy na audiencji u Hitlera

w szystk ich  em igran tów  św ia ta . K ossu th  1 
M azzinl korespondu ją  z nim  sta le . R odak  nasz, 
S tan is ław  W orcell s ta je  się d la  H ercena w y
rocznią i zapoznaje  go z całym  św ia tem  ów
czesnej polskiej em igracji.

W 1850 r. w ydał dzieło p. t. „Z tam teg o  
brzegu", w  k tó rym  podał sw oje credo filo 
zoficzno - socjalne.

Nie pozostał po w ielk im  R osjan in ie  żaden 
czyn, a le  pozostała  po nim  idea, t a  „ s iła  f a 
ta ln a " , k tó ra  u ro b iła  całe pokolenia. „B urżu- 
azy jny  uk ład  społeczny" w ydał m u się god
nym  co rychlejszego w ytępienia. Z aw ołał więc: 
„N iech żyje rew olucja! N iech kam ień n a  k a 
m ieniu nie zostan ie  z obecnego św iata! Niech 
żyje przyszłość. My w szyscy stań m y  się k a 
tam i przeszłości!". H ercenow l estecie 1 scep ty
kowi, dalekiem u od lubow an ia  się w pożogach 
i m ordach, rew olucja  nie w y d aw ała  się czym ś 
ta k  idealnym , że po Jej dokonaniu  n astąp iłb y  
n a ty ch m iast „w iek z ło ty". Bo, któżby go stw o
rzy ł?  Te m asy, co dokonały  rew olucji?  Nie. 
Hercen sm aga  niem iłosiern ie w szelkie u jem ne 
strony  każdej rew olucji. D orw anie się do w ła 
dzy „najm arn ie jszy ch  żywiołów, robienie n a  
rew olucji k a rie ry , „panoszenie się now ych 
karierow iczów ". Czuje sam , że ideał, Jaki so
bie w ym arzył, je s t  bardzo  daleki. Dochodzi 
do w niosku, że ludziom , odczuw ającym  m a r
ność tego  św ia ta , nig pozostaje  nic innego ja k  
uciec od tego św iata... „na  tam ten  brzeg". Sam  
zm ursza ły  św ia t rozw ali się, a  „ sam a  św ia 
domość, że św ia t w a r t zagłady, ju ż  je s t  czy
nem ". Doszedłszy do tak ich  wniosków, sp o t
k a ł sle z Tołstojem , k tó ry  m iał tę  sam ą  od
razę  do w szelkiego czynu gw ałtow nego, do 
m ordu i k rw aw ej rozpraw y. To sam o „u ciek a
nie od św ia ta" . „U ciekłszy" n a  tam ten  brzeg" 
nie p o g rą ży f się w beznadziejnym  pesym izm ie. 
Nie m ógł żyć bez w iary  w idealne odrodzenie 
się św ia ta  — choćby po w iekach. I  oto w y
n a laz ł d la  swej w ia ry  zbaw ienie, w idział Je 
w ch łopach rosy jsk ich , k tó rzy  m ieli p rzy 
nieść św ia tu  socjalny  ideał. Obwieścił więc 
św ia tu  m esjanizm  rosy jsk i — ludowy. Nie bę
dziem y tu  analizow ać m esjan izm u H ercena, 
uczynił to  bowiem  w obszernej rozpraw ie  
prof. M. Zdziechowski.

W r. 1857 zaczą ł H ercen w ydaw ać w Lon
dynie po ro sy jsk u  „w olną try b u n ę"  — p. t.

Palestynę
nie w P a lestyn ie  żydowskiej siedziby n a 
rodowej. L iga N arodów  potw ierdziła  to  zo
bow iązanie w akcie m andatow ym , o d d a ją 
cym  zarząd  P a les ty n y  W ielkiej B ry tan ii. Ale 
k ilk ak ro tn y  krw aw y zryw  Arabów  przeciw 
napływ ow i Żydów doprow adził w reszcie w 
m aju  1939 r. do konferencji O krągłego Stołu 
w Londynie i do w y dan ia  B iałej Księgi, z a 
m ykające j d a lszą  em igrację  żydow ską do 
Ziemi Obiecanej. Ówczesny rząd  N evilla  
C ham berlaina  poszedł do przekonania , że zo
bow iązanie d e la rac ji B a lfo u ra  u tw orzen ia  
żydowskiej siedziby narodow ej w Palestyn ie  
zostało  dopełnione — w brew  opinii przyw ód
ców żydow stw a św iatow ego. Co więcej, ż ąd a 
ją  oni obecnie u tw orzen ia  z P a les ty n y  p ań 
s tw a  żydowskiego. Aby jed n ak  dojść do s ta 
dium  możliwości tak iego  rozw iązan ia  trzeba, 
by Żydzi uzy sk a li w P a les ty n ie  w iększość

„Kołokol". P ism o to  dzięki dobrym  in fo rm a
cjom  i korespondencjom  o raz  ta len tow i sa 
m ego H ercena zdobyło sobie szybko rozgłos 
w Rosji, o lb rzym ią popularność, gdyż popar
ło spraw ę usam ow olnienia w łościan. A gdy 
jeszcze usam ow olnienle w łościan  s ta ło  się 
fak tem  —  „K ołokol" H ercena s ta n ą ł w  całej 
glorii zw ycięstw a. W 1861 r. p rzybył do Lon
dynu w ielki p rzy jacie l H ercena — B akunin, 
k tó ry  zbiegł z kopalń  sybery jsk ich . B ak u 
nin również w ielki orędow nik spraw y pol
skiej, prześladow any  by ł przez rząd  carsk i za 
swe przekonan ia  rew olucyjne i s taw an ie  w 
obronie słuszności i spraw iedliw ości. Za to  
stanow isko  w spraw ie  polskiej, zarów no B a
kunin, Jak  i H ercen ogłoszeni zosta li przez 
rząd  carsk i za  „zdrajców  ojczyzny".

R ozgoryczony Hercen, że Jego idea ły  nie 
zn a jd u ją  zrozum ienia  w świecie, a  n aw et u  
w łasnych rodaków , u k tó rych  zysk iw ał w pły
wy głośny Pobiedonoscew — przenosi się do 
Genewy a  następn ie  do P a ry ż a  i tu  um iera  
w  1870 r., pochow any n a  w łasne  życzenie w 
Nizzy.

Z gasł w  aureo li boh a te rstw a , z jak im  d u 
cha  ludzkiego podnosił ku  ta k  w ielkim , że aż 
nieziszczalnym  ideałom , z Jakim  zw alczał — 
trag iczny , bezlitosny ale sz lachetny  pesyjjiizm 
w łasny.

„D uch to  by ł potężny w walce, a  bezrad 
ny wobec ogrom u w ym arzonego ideału.. Padł, 
zwyciężony przez górność sw ojego lotu, Jak 
n a jtrag iczn ie jszy  z Ikarów . Przerażony  m a r
nością życia ogólno - ludzkiego, skazyw ał 
Je n a  doszczętną zag ładę  w rozpacznym , 
anarch icznym  zapam ię tan iu  się, aby n a  tym  
mogło pow stać  nowe życie, ug ru n to w an e  na 
swobodzie i praw dzie. I pow aliło go... zw ątpie- 
nfe w m ożliwość p o w stan ia  w ogóle kiedyś 
idealnego życia". T ak  p isa ł o H ercenie poeta 
Czesław  Jankow sk i przed k ilkudziesięciu  laty .

My, Polacy, m am y wobec H ercena nie ty l
ko d ług wdzięczności za  cenne rad y  udzie la 
ne naszym  delegatom  R ządu N arodowego na 
em igracji w roku  1863 i za  szczere sp rzy ja 
nie spraw ie  naszej niepodległości, a le  i za 
liczne u sług i oddaw ane nam  w ty ch  kołach, 
na  k tó re  m iał wpływ.

M usim y też  pam iętać, że H ercen sp rzy ja 
jąc  spraw ie  polskiej w 1863 r. postaw ił na  
k a r tę  całą  sw oją  popularność i sw oją  k a rie 
rę, i d la tego  tym  w iększą wdzięczność m u
sim y o k azać  w ielkiem u „fiozofowi eu ropej
skiego anarch izm u", ja k  popularnie  n azy w a
ją  H ercena. M.B.

w brew  sprzeciwowi i oporowi nie ty lk o  A ra
bów palestyńsk ich , a le  całego św ia ta  a ra b 
skiego.

W czasie p rac  ang lo -am ery k ań sk le j Ko
m isji A nkietow ej w P a les ty n ie  rzucony zo
s ta ł  p ro jek t stw orzen ia  p ań stw a  żydow skie
go nie z Palestyny , lecz w P alestyn ie . Po
ciągnęłoby to  za  sobą konieczność nowego 
podziału i t a k  m ałego k ra ju , podzielonego 
ju ż  raz  przez oderw anie T ran sjo rd an ii 1 u tw o
rzenie z niej osobnego em iratu , obecnie k ró 
lestw a. Przeprow adzenie linii gran icznej m ie
dzy P a les ty n ą  żydow ską, a  a ra b sk ą  byłoby 
i ta k  tru d n e  1 nie u leg a  w ątpliw ości, że po
w sta łb y  nowy problem  m niejszości narodo
wych, k tó ry  prow adziłby do dalszych  z a 
drażnień . P ro jek t nowego podziału P alestyny  
rozw ażany ju ż  był k ilk ak ro tn ie  w Londynie, 
n a tra f ił  jed n ak  n a  sprzeciw  zarów no ze 
s trony  żydowskiej, Jak i a rab sk ie j. Gdyż za 
równo Żydzi, Jak i Arabowie są  przekonania, 
że zdo łają  za trzym ać c a łą  P a les ty n ę  w y łą 
cznie d la  siebie.

A rgum en tacja  dzia łaczy  żydow skich za 
stw orzeniem  z P a lestyny  p ań stw a  żydow skie
go idzie w tym  k ierunku , że P a les ty n a  daje 
realne  podstaw y narodow i żydowskiem u do 
tak iego  rozw iązan ia  zagadnien ia. Dr. W eiz
m an stw ierdził w jednej ze sw ych en u n cja 
cji, że w A rgentynie 350.000 kolonistów  ży
dow skich w o wiele korzystn ie jszych  w aru n 
kach  nie stw orzyło w łaściw ie nic poza u trw a 
leniem  w łasnego bytu, podczas, gdy ta k a  
sam a  liczba Żydów w P a lestyn ie  w ciągu 
50 la t  stw orzy ła  w ty m  k ra ju  w łasn ą  cyw i
lizację 1 k u ltu rę .

Dzięki naukow ym  zdobyczom, stosow anym  
przez kolonistów  żydow skich w rolnictw ie, 
m ożnaby w najb liższej przyszłości osadzić 
n a  roli dalszych  900.000 Żydów, co d a  w n a 
stępstw ie  możność zatru d n ien ia  2—3 Żydów 
w han d lu  i w przem yśle n a  każdego ro ln i
ka. Znany sp ec ja lis ta  am erykańsk i w dzie
dzinie konserw acji gleby, dr. Lowderm ilk, 
k tó ry  zw iedził 1 zb ad a ł dolinę Jo rd an u  
stw ierdził, że da je  ona m ożliwości osiedle
n ia  i p racy  d la  4- - m ilionów kolonistów , po 
przeprow adzeniu  odpowiedniego system u ir- 
rygacyjnego.

Arabowie nie chcą jed n ak  tego zrozum ieć. 
A przecież żydow ska P a les ty n a  nie p rzed sta 
w iałaby d la  Arabów  żadnego niebezpieczeń
stw a, otoczona zewsząd, ja k  wyspa, Morzem 
A rabskim . Już  dziś P a les ty n a  Jest filią  E uro
py, je s t Jej n a tu ra ln y m  przedłużeniem  w 
przeskoku przez Morze Śródziem ne. A rabo
wie, w alcząc z Żydami, o b aw iają  się postę
pu, choć uczą się zw olna od Żydów rac jo n a l
nej gospodarki rolnej. Bogacze arabscy  oba
w ia ją  się zby t szybkiej em ancypacji m as 
a rabsk ich .

N a czele opozycji a rab sk ie j sto i w  p ier
wszym rzędzie bog a ta  1 m ożna w P a lestyn ie  
rodzina H usselnlch, k tó re j głow ą Jest zbiegły 
o sta tn io  z P a ry ż a  w ielki m ufti.
W Jego zastępstw ie  d z ia ła  n a  m iejscu nieprze

jednany  w róg Żydów, Dżam ol effendi H us- 
seini, k tó ry  przed k ilku  m iesiącam i dopiero 
u zyskał zezwolenie n a  pow rót z w ygnania  do 
k ra ju . W te j chwili Jednak za  A rabam i pa le 
styńsk im i sto i c a ła  L iga A rabska, stw orzona 
z resz tą  podczas w ojny z in ic ja tyw y  A ngli
ków i przez nich  popierana. Poniew aż zaś 
syjonizm  p rzesta ł już  być ruchem  czysto po
litycznym , a s ta ł  się żywiołowym  ruchem  n a 
rodowym, w a lk a  o P a les ty n ę  Jest w a lk ą  c a 
łego św ia ta  a rabsk iego  z całym  św iatem  ży
dowskim . Oba obozy s to ją  n a  stanow iskach  
ekstrem istycznych . Żydzi d om agają  się u tw o
rzen ia  odrębnego p ań stw a  żydowskiego, p rzy 
rzekając  zag w aran tow an ie  p raw  m niejszości 
arabsk ie j, d la  Arabów  zaś d ek la rac ja  B al
fou ra  nie m a podstaw  praw nych, a  a k t m an 
datow y Jest ak tem  nielegalnym . Wobec tego 
ż ąd a ją  nie ty lk o  w strzy m an ia  dalszej im i
gracji żydow skiej do Palestyny , ale  n ad to  
Usunięcia z k ra ju  tysięcy  Żydów, k tó rzy  osie
dlili się tu  w okresie między Jedną wojną, 
a  d ru g ą  i podczas w ojny. T raged ia  Żydów 
europejskich  nic nie obchodzi Arabów. W tej 
chwili Jednak nie p o siadają  oni fizycznej si
ły, by przeciw staw ić się woli Anglii, daw k u 
jącej Im igracje po 1500 osób m iesięcznie.

W ty ch  w aru n k ach  żądan ie  zarów no Ży
dów Jak i Arabów  usunięcia  w ojsk b ry ty j
skich  z P ales ty n y  je s t  żądaniem  czysto a b 
strak cy jn y m . Nie u lega  bowiem  wątpliw ości, że 
po usunięciu  w ojsk  b ry ty jsk ich  z P alestyny , 
przyszłoby do o tw arte j w ojny mlędzy^bbu b ra t
nimi narodam i sem ickimi. Przyw ódcy obu n a ro 
dów nie lęk a ją  się o tw arte j wojny, w ierząc, że 
ty lko  w ynik tak ie j w ojny przyniósłby o s ta 
teczne rozw iązanie problem u p a lesty ń sk ie 
go. R ozw iązanie radykalne. Czy Jednak Ży
dzi palestyńscy  nie p rzecen ia ją  sw ych sił? 
S tosunek ludnościowy, 600 tysięcy  Żydów na 
1.200.000 Arabów  nie jes t rachunkiem  o s ta 
tecznym . Biologicznie A rabow ie są  ra są  sil
n ie jszą  i w y k azu ją  w iększy przy rost n a tu 
ra lny , aniżeli Żydzi, zm uszeni wobec tego 
liczyć n a  ciągły dopływ  żydow stw a św ia to 
wego. Tym czasem  po trag ed ii Żydów euro
pejsk ich  reze rw u ar europejsk i może się 
rychło w yczerpać. Zaś Żydzi am erykańscy, 
czy południowo - a fry k ań scy  nie dadzą  P a 
lestyn ie  ludzi. D adzą ty lk o  pieniądze. A za 
pieniądze nie stw orzy się p ań stw a  żydow
skiego.

I to jes t zasadniczy dy lem at Palestyny .
A leksander Then
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W numerze dzisiejszym podaje- 
my dalszy ciąg fragmentów z ma
jącej sie ukazać książki p. t „Moje 
wspomnienia z konspiracji i Powsta
nia" Kpt. Ognistego

PODODCINEK KPT. GOZDAWY

Kpt. Gozdawie z dniem  9 sierpn ia  przy- 
padl odcinek najbardzie j niebezpieczny, bo pod 
ciągłym  a tak iem  t. j. ul. Miodowa, Sen a to r
ska, R atusz, K anoniczki, B ank Polski, B ielań
ska, P a łac  Radziw iłłów , Tlom ackie, Przejazd, 
P a łac  M ostowskich, A rsenał, D ługa do ulicy 
K ilińskiego. •

N a odcinku ty m  w alczyły: 1-sza kom pania 
w ypadow ą kpt. P ru sa  (196 ludzi), 2-ga kom 
pan ia  sz tu rm ow a por. W rony (153 ludzi), 
4 kom pania  ppor. Jaw o ra  (164 ludzi), 5 -ta  
kom pania ppor. W yrwy (104 ludzi), 6 -ta  kom 
pan ia  por. J a ra  (197 ludzi), kom pania  „O r
lą t"  (146 ludzi), kom pania saperów  por. Be- 
n e tta  (158 lu d z i) ,  kom pania  por. K a
linow skiego (inż. a rch . K ędzierskiego — 96 
ludzi), kom pania  kpt. P io tra  (K alinow skie
go) z b a ta lio n u  im. Ł ukasińskiego, kom pania 
ppor. Szczepańskiego (W.K.R.A.), 2-a kom 
pan ia  baonu C hrobry pod dowództwem  kpt. 
Zdana, oddział Arm ii Ludowej, p lu ton  dyw i
zjonu „Sm ok" o raz  p lu ton  „T ram w aja rzy " 
pod dowództwem  ppor. W ojciechowskiego (45 
ludzi). W szystkie red u ty  pododcinka kpt. 
Gozdawy, były najw ięcej w ystaw ione na 
bezustanne a ta k i lo tn ic tw a, a rty le rii, dział 
kolejowych, g ranatn ików , C.K.M.-ów, m io ta 
czy ognia i m in pow ietrznych t. zw. „ sza t"  
Dzień i noc bez przerw y załogi tych  redu t 
zasypyw ane były ty siącam i pocisków różne
go k a lib ru  — a Jednak nie ustępow ały  ze 
sw ych stanow isk , b roniąc krw aw o dostępu 
do S tarego  M iasta. Słowo „odw rót" d la  tych  
obrońców nie było znane.

Nie sposób wym ienić w rep ortażu  w szys
tk ich  tych, k tó rzy  odznaczyli się b o h a te rsk ą  
postaw ą, szerzej u jm u ję  to  w sw ej obszer
nej pracy o Pow staniu . Podkreślić  tu  Jednak 
należy b o h a te rsk ą  postaw ę Strzelca Zbignie
w a Ciem ińskiego la t  17, (pseud. „R usik  II" ) . 
k tó ry  razem  z ojcem  swym  st. sierżan tem  
W ładysław em  Clem ińskim  (pse.ud. R usik  I) 
zdobyli CKM. w W ytw órni Papierów  W arto 
ściowych i użyli go z m iejsca przeciw ko n ie 
przyjacielow i, za jm u jąc  stanow sko  n a  d a 
chu P.W.P.W. S trzelec R usik  II  zo sta ł ranny, 
pełniąc funkcję  taśm ow ego- przy obsłudze 
CKM-u.

„KATAPULTY"

Ju ż  w pier .szych  dn iach  P o w stan ia  do
wództwo b a ta lio n u  „G ozdaw a" zorgan izow a
ło we w łasnym  zakresie  fab ry k ac ję  broni, a 
przede w szy stk im  gram atów . Inżynierow ie i 
fachow cy dokonyw ali w prost cudów. Z gła
szali się ludzie z najrozm aitszym i pom ysła
mi do fa b ry k ac ji różnej broni, aby zas tąp ić  
ogrom ne braki, jak ie  m ieliśm y w te j dziedzi
nie. Co było znane w daw nych czasach  w y
ciągano z lam usa . Między innym i produko
wano t. zw. „k a tap u lty " . B o ń  ta  polegała 
na  tym , że b u te lk i z benzyną w yrzucane 
były przy pomocy sprężyny gum owej. Po 
udoskonalen iu  ta k a  „ k a ta p u lta "  w yrzuca ła
bu telk i naw et n a  odległość 150 m tr.

Róg ul. Jasnej i Moniuszki

WYPADY

W dniu  17 sierpn ia  w sk u tek  „chw ilow ego" 
zasto ju  na  red u tach  — oddziały  zostały  n a 
staw ione n a  ofensyw ę — celem  opanow ania  
terenów  przedpola i rozpoznania  sił n-pla. Z 
rozkazu kpt. Gozdawy w yruszy ły  dw a p a tro 
le bojowe: Jeden pod dowództwem  por. R om a 
w sile 1—6 z zadaniem  rozpoznania  K ra 
kow skiego P rzedm ieścia  1 T ręback iej oraz 
zniszczenia placów ki n ieprzy jac ie la  przy ul. 
Koziej. P a tro l ten  udał się poprzez gruzy, 
d la  zachow ania  ciszy zdjęli b u ty  i ta k  d o ta 
rli boso aż  do rogu ul. T rębackiej i K rako
wskiego Przedm ieścia, gdzie n a  u licy sw o
bodnie rozm aw iali Niemcy w sile 10 ludzi. 
P a tro l nasz  zaa tak o w a ł ich zn ienacka  g ra n a 
tam i i w ycofał się pośpiesznie t ą  sam ą dro
gą. N a sk u tek  tego n ieprzyjaciel rozpoczął 
bezładną  strzelan inę . Inny  p a tro l w yłoniony 
z kom panii w ypadowej kpt. P ru sa  (D ąbrow 
skiego T adeusza) u d a ł sie w re jon  M inister
s tw a  R olnictw a i posesji, p rzy legającej do 
P lacu  T ea tra ln eg o  odnosząc również su k 
ces.

„GŁÓD" BRONI

P rzy taczam  m eldunki, k tó re  i lu s tru ją  g ro
źną  sy tu ac je  n a  reducie  B anku Polskiego.

Do
P. kpt. Gozdawy

Potrzebny  Jest n a ty ch m iast m iotacz pło
mieni, poniew aż ten , k tó ry  był przydzie
lony nie m a paliw a. A kcja podchodu zo
s ta ła  w sk u tek  tego w strzym ana.

20.V III.1944 r.
O gnisty kpt.

Do
P. kpt. G ozdawy

Jestem  n a  reducie por. P io tra  — sp raw 
dziłem  stanow iska . B ank się pa li od s tro 
ny północnej — głów na h a la . Między B an
kiem  a  pałacem  R adziw iłła  są  s tanow iska  
npla, k tó ry  u siłu je  rozszerzyć pożar B an
ku.

20.VIII.1944 r. godz. 20
O gnisty kpt.

Do
P. kpt. Gozdawy

Proszę o am unicje  do Kb. 100 szt. 1 300 
sz tu k  do PM 1 trochę g ranatów . O bsada 
m a ty lk o  3 g ra n a ty  i po 5 sz tu k  do Kb. 
O ile nie o trzym am  am unic ji — nie ręczę 
abym  m ógł opanow ać sy tu ac je  całkow i
cie; m am y ogień z dwóch stron . Pożar 
B anku  rozszerza  sie w k ieru n k u  naszych  
stanow isk . N iektóre czujki z p le te r m u- 
sia ły  sie wycofać, bo zachodziło n iebez
pieczeństw o zaw alen ia  sie stropów  .

20. VIH.1944 r. godz. 22
O gnisty kpt.

Do
P. m jr. Sosny

M elduję, że B ank  Polski zo sta ł ponow
nie opanow any przez nas o godz. 9.40. 
Na teren ie  B anku np la  nie m a. Obecnie 
załoga um acn ia  s tan o w isk a  strzeleckie  na  
ul. B ielańskiej. N a Jeren ie  K anonlczek 
załoga zdobyła jeden RKM, dwie sk rzy n 
ki z am un ic ją  o raz  jeden  PM „B erg
m an", Jeden Kb. i Jeden g ra n a t, ponadto  
^eczke-liste  oddziału np la  i listę  s tra t  
niem ieckich oraz  k ierunek  m arszu  (p lan ). 
Obecnie n a  całym  odcinku m am y sy tu a 
cje opanow aną.

21. VII.1944 r. godz. 10.10
G ozdaw a kpt.

(doręcza łączn iczka T uszyńska)

W ty m  dniu  Niemcy pod osłoną czołgów 
zab ra li z P lacu  T ea tra ln eg o  36 zab itych  i 
5-ciu ran n y ch  Niemców. W czasie  te j akcji 
zniszczono 3 czołgi niem ieckie. S tra ty  w ła s
ne 2 zab itych  i 11 rannych .

W dalszym  ciągu odczuw ano „głód" broni 
i am unicji. Z rzuty  dokonyw ane k ilk ak ro tn ie  
na  teren ie  S tarego  M iasta, były przysłow io
w ą krop la  w m orzu — w sto su n k u  do n a 
szych potrzeb. Poza ty m  w sk u tek  silnej 
obrony przeciw lotniczej niem ieckiej — a lia n 
ci zan iechali z rzu tów  nad  S ta ry m  M iastem , 
przenosząc te ren  zrzu tów  n a  „K am pinos". 
Wobec tego Żoliborz, m ający  k o n ta k t z „K am 
pinosem " był w śród w szystk ich  dzielnic 
W arszaw y najlep ie j w yposażony w broń  1 
am unicje.

W d odatku  dzieln ica t a  położona b y ła  n a  
uboczu daleko od a r te r ii  przelotow ych, a  tym

sam ym  m niej a tak o w an a  przez npla. O trzy 
m ałem  więc rozkaz w y słan ia  oddziału  spec
jalnego  po broń na Żoliborz. O ddział ten  zo
s ta ł  sform ow any częściowo z 4-ej, i 5-ej i 
6-ej kom panii o raz  kom panii „O rlą t". Zbiór
kę d la  ty ch  oddziałów  w yznaczyłem  w b ra 
m ie dom u przy ul. D ługiej 28, skąd  po zor
ganizow aniu  w prow adzeni zostali do w łazu  
k-nałow ego , prow adzącego n a  Żoliborz. Dzień 
ten  był bardzo niespokojny, n ieprzy jacie l o- 
strze liw ał ul. D ługą pociskam i a r ty le ry jsk ie -  
mi, g ra n a tn ik am i i m io taczam i min. Mimo 
to  o godz. 22-ej zam eldow ałem  Już pułk. 
W achnow skiem u, że oddział w sile 94 ludzi 
pod dowództwem  ppor. Jaw o ra  (R ot R om an) 
zo sta ł w ysłany  n a  Żoliborz. Był to  n a jw ięk 
szy zw arty  oddział, jak i k iedykolw iek w  cza 
sie P ow stan ia  d o sta ł się n a  d ru g a  stronę i 
w całości powrócił z bronią, mimo, że Niemcy 
k ilk ak ro tn ie  zrzucili do otw orów  w łazow ych 
g ra n a ty . Po te j w ypraw ie w ysłane były je 
szcze dwie g rupy  m niejsze po broń. Dowód
cam i ty ch  g rup  byli: ppor. Sokół 1 p lu t. J a 
nusz. M usiano jed n ak  zan iechać te j drogi, 
poniew aż Niemcy zaw alili w łazy  kanałow e w 
okolicach D w orca G dańskiego.

REDUTA MIODOWA —  SENATORSKA

Załoga te j red u ty  pod dow ództw em  kpt. P ru 
sa  (D ąbrow skiego T adeusza) dzielnie s taw ia 
ła  opór nieprzyjacielow i i un iem ożliw iała  
Niemcom k o rzy stan ia  z a rte rii K rakow skiego 
p rzedm ieścia  w k ieru n k u  na  m ost K ierbedzia. 
Obrońcy m usleli tu  znosić ciężkie a ta k i n ie
mieckie, lecz w y trw a li do końca. P rzy sp a 
rza li oni Niemcom wiele s tra t,  dzięki licznym  
udanym  w ypadom  załogi n a  K rakow skie 
Przedm ieście.

SZPITAL POWSTAŃCZY

W dniu 20 sierpn ia  w p łynął m eldunek od 
a d iu ta n ta  baonu ppor. O górka (G łow ackie
go Ju lia n a ) , że k w a te ra  baonu „G ozdaw a" 
i szp ita l przy u l. D ługiej 15 zosta ły  zburzo
ne przez bom by. N a ty ch m iast udaliśm y się 
n a  m iejsce z kpt. Gozdaw ą 1 kpt. Pow ierzą, 
gdzie stw ierdziliśm y, że cały  budynek r u 
nął, p rzysypu jąc  szp ita l w raz  rannym i, opie
k ą  lek a rsk ą  z doktorem  P io trem  (dr. Wo- 
jeck i S tan isław ) na  czele, dr. W ojecki zor
ganizow ał od pierw szego dn ia  P ow stan ia  
szp ita l przy ul. P rzy ry n ek  1, k tó ry  z powodu 
silnego o b strza łu  a r ty le r ii z P rag i zo sta ł 
przeniesiony n a  ul. D ługą 15. Szp ita l liczył 
w raz  z personelem  około 70 osób. Z ginął tam  
rów nież ks. k ap e lan  Ł ukasz  (W iśniew ski 
A dam ). S an ita riu szk i: H a lin a  N am okel
(pseud. Ja g a ), M arla  K ozak (pseud. K azia), 
K o ta rsk a  Ew a (pseud. Jo a n n a ), C ichocka 
E w a (pseud. Jo a n n a ), Z w olińska D an u ta  
(pseud. B ożenna).

A kcja  ra tu n k o w a  nie d a ła  pozytyw nych 
w yników  w sk u tek  olbrzym iego pożaru . Cl, 
k tó rzy  byli na  m iejscu i pierw si pośpieszyli 
z pom ocą zosta li zabici lu b  ran n i od m io
ta c z a  min. Z ginął w akc ji ra tupkow ej z-ca 
k w a te rm is trz a  por. K o n stan ty  (Billów H en
ry k ), sa n ita riu szk a  Ja g ien k a  (P ieńkow ska 
D an u ta ) o raz  zostali ran n i: por. P la te r  (Wi
śniew ski A leksander), ppor. K lim ont (P ień
kow ski A leksander) i m aszy n is tk a  Zosia 
(K ostrzew ska S te fan ia ). Cały szp ita l baonu, 
ta k  pieczołowicie ochran iany , p rzesta ł istnieć. 
T rag iczny  ten  dzień nigdy nie będzie zapo
m niany przez tych, k tó rzy  og ląda li te  po tw or
ne rzeczy. Szp ita l posiadał w yraźne znak i 
Czerwonego K rzyża i ba rb arzy ń scy  lo tn icy  
n iew ątpliw ie dobrze w idzieli Je, bo tu ż  nad 
dacham i szybow ali. Nie wiem, czy k iedykol
wiek będzie m ożna odtw orzyć lis tę  zasy p a 
nych, bowiem w szp ita lu  ty m  pom ieszczeni 
byli ran n i z różnych odcinków  w alk .

Po zbom bardow aniu  szp ita la  i k w atery  
baonu zap a lił się kościół G arnizonow y. W 
akcji g aszen ia  pożaru  w zięli udzia ł tak że  
k sięża  i zakonnicy  1 ty lk o  dzięki tem u, że 
m ieli w zapasie  wodę w beczkach udało  sie 
pożar zlokalizow ać.

Po południu k w a terę  baonu przeniesiono 
do w iezienia przy ul. Daniłow iczow sklej.

N A  NOWEJ KWATERZE

Po u rządzen iu  się n a  nowej k w aterze  przy 
ul. Daniłow iczow skiej, sprow adzono k u ch ark i 
i zarządzono przygotow anie s traw y  d la  żoł
nierzy, k tó rzy  od 3-ch dni praw ie  nic nie Je
dli.

N agle pojaw iły się sam olo ty  niem ieckie i po 
okrążen iu  red u t zaczęły bom bardow ać red u 
tę  ra tu sz a  i w ięzienia.

Jed n a  z bom b sp ad ła  n a  lewe skrzydło  
w ięzienia, w sk u tek  czego ob erw ała  się k la t 
k a  schodow a i zostałem  zasypany  w raz  z 
kpt. Pow ierzą ,kpt. D ąbrow ą i por. S tachem  
N a szczęście bom ba nie w ybuch ła  i po prze

biciu ściany w ydosta liśm y się n a  gruzy  k la 
tk i  schodowej. W tym  m omencie przez ten  
sam  otw ór od bom by w d achu  w padł g ra n a t, 
od w ybuchu k tórego zginęli: śp. kpt. Pow ie
rz a  (Z w ierzchosław ski Tadeusz, k w a te r
m is trz ), śp. por. S tach  (S trzednicki S tanisław , 
D -ca kom panii „O rlą t") a  kpt. D ąbrow a 
(kom endant b iu ra  w erbunkow ego), zo sta ł 
ciężko ran n y  w nogę, k tó rą  lekarze  m usleli 
niezwłocznie am putow ać. Po 22 dn iach  w a l
ki n iek tóre  kom panie były ta k  zdziesią tko
wane, że trzeb a  je  było s ta le  zas ilać  now y
mi ludźm i. D la  o rien tac ji podaje, że np. je 
dna  z kom panii m ia ła  do 22 sierpnia 40 za 
bitych, 35 rannych , 9 zaginionych, 8 chorych 
n a  czerwonkę, a  ty lk o  22 zdolnych do w alki. 
Podobny s ta n  był i w innych  kom paniaen. 
B iuro w erbunkow e dosyłało  now ych ochotni
ków, lub  też  luk i zapełn ia ło  się z oddziałów’ 
nie m ających  broni t. zw. „butelkow ców ".

N astępnego d n ia  w w ięzieniu n a  ul. D ani
łowiczowskiej w ybuchł now y pożar .

M. 22.VIII.1944 r. g. 20.15.

Do

D ow ódcy Pododcinka  

kpt. G ozdaw y

M elduje, że pożar rozszerza  się 1 w te j 
chw ili obejm uje górne p ię tra . A kcji g a 
szen ia  nie m ożna było należycie zo rgan i
zować, bo w szyscy cywile w ynieśli sie 
zupełnie. W w iezieniu p u stk i. Odwodów 
nie m a. Od w ybuchu bom by ru n ę ła  d ru g a  
k la tk a  schodow a przy kuchni, nie m ożna 
przyrządzić  s traw y . W szyscy są  głodni. 
K uchark i w ysła łem  n a  ul. Daniłow lczow - 
sk ą  10 i ta m  zarządziłem  zorganizow anie 
kuchni. N a raz ie  przenoszenie tam  żyw 
ności je s t niem ożliwe. S tarszego  Strzelca 
Sadow skiego w ysła łem  po broń  i am unicję 
do kom panii 4 1 5 , przy tym  poleciłem  mu 
z ab rać  pozostałych  w kom panii „ łaz i
ków", w tedy użyje ich do przenoszenia 
prow iantów . Z arządziłem  ew akuację  szpi
ta la  do kościo ła O.O. K apucynów  n a  ul. 
Miodową. D otychczas zostało  ew akuow a
nych 40 rannych , pozostało jeszcze ośm iu. 
Przypuszczam , że do godziny 2-ej w nocy 
zdołam  całkow icie ew akuow ać szp ita l 
w raz  ze sprzętem  (łóżkam i, m ateracam i, 
środkam i i pom ocam i lek arsk im i). Ogień 
przenosi się lu ftam i bądź też  otw oram i 
w indowym i, aż  do podziem ia. W skutek  
tego n a  sa lach  szp ita lnych  pełno dym u. 
M am w rażenie, że pożar sie tam  zlokali
zuje... z uw agi n a  m asyw na k o n stru k c ję  
budow laną  w iezienia. Dowództwo bede 
dopiero ew akuow ał, po całkow itym  u su 
nięciu rannych . Piecze nad m agazynem  
m a ppor. Ogórek. J a  w raz  ze sz ta 
bem  i łączn ikam i będę nocow ał w tym  
gm achu. S tanow iska  n a  reducie ra tu sz a  
p o zosta ją  bez zm ian i nie m a  powodu do 
całkow itej ew akuacji. M eldunku ne m o
głem  w cześniej w ysłać, bo byłem  zaję ty  
ew akuacją . M am do dyspozycji 5 g ra n a 
tów  z kom panii 4 1 5  1 trochę  ludzi. Po 
ew ak u ac ji zw olnię ty ch  10-ciu, k tó ry ch  
pan K ap itan  mi p rzysła ł. Jeńców  odesła
łem  do żandarm erii, u l. D ługa 24. Są to  
jeńcy  daw niejsi, k tó rzy  b łąk a li sie po 
zbom bardow aniu  w ięzienia i sam i oddali 
się ponowpie do niew oli. K u ch ark i z t r u 
dem  p rzygotow ują  obiad, podm uchy g a
szą  ogień w piecach. Te k u chark i, k tó re  
nerwowo nie w ytrzym ały , odesłałem  do 
kom panii por. J a ra  i tam  poleciłem  im  
z a jąć  sie opieką nad  rannym i. Kpt. D ą
browę ew akuow ałem  pierw szego i poleci
łem  lekarzow i roztoczyć nad  nim  szcze
gólną opiekę. Jeśli są  w iadom ości o akcji 
na  Dw orcu Gdańskim , to  proszę o podanie 
ml.

O gnisty kpt.

Przejście przez Aleje Jerozolimskie 
na ul. Kruczą
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LISTA ODZNACZONYCH

Dnia 23 sierpn ia  u k aza ły  się w rozkazie 
baonow ym  pierw sze odznaczenia:

K rzyż V lrtu ti M llitari —  śp. s ierżan t Wa- 
nackl Rom uald.

K rzyż W alecznych
kpt. Gozdawa, d-ca  pododcinka
kpt. O gnisty Lucjan, z-ca d-cy pododcinka,
kpt. P ru s Tadeusz, d -ca  red u ty  Miodowa,
kpt. Zdań (M ajcherczyk T adeusz), d -ca  re

d u ty  B ank Polski,
śp. por. S tach  (S trzednicki S tan isław ), 

d-ca  kom panii ,O rlą t",
por. Dom ański, z red u ty  Miodowa,
ppor. Ogórek, a d iu ta n t baonu,
st. sierż. R usik  I (Ciem iński W ładysław ),
P lut. podchor. D reher Tadeusz,
plut. podchor. Sokół z kom panii 5-ej,
śp. kpr. podchor. Cień (E lgas Z ygm unt) z

kom panii „O rląt",
kpt. W arszaw iak  (M odelski W itold) z kom 

panii szturm ow ej,
śp. st. strzelec  z cenzusem  P oręba (Konop

k a  Żm igryder), z red u ty  B ank  Polski, 
st. strzelec  Sadow ski M arian, poczet d-cy, 
st. strzelec  W adziński Czesław  z kom pa

nii 6-ej,
strzelec  R usik  II  (C iem iński Zbigniew) z 

red u ty  Miodowa,
śp. strzelec Gańko T adeusz z kom panii 6-ej 
śp. R achw alsk i K azim ierz z red u ty  Mio

dowa,
strzelec W arzew ski Zdzisław  z red u ty  Mio

dowa,
strzelec  F liz lńsk l F e lik s z red u ty  Mio

dowa.
Odznaczenia powyższe stanow ią  ty lk o  czą 

stkę  tych  w szystk ich , n a  p iersiach  k tó rych  
Powinny zaw isnąć K rzyże W alecznych.

(ło i. J. Płazowski
R'duta „Matki Boskiej- przy ul. Długiej 29 

Reduta matki boskiej

p J |4, ,SlerPnla reduta  z n a jd u jąc a  się w 

na « , PFZy UL Dluglej 29 m nslała , 
eóu Cla plechotFi Pow strzym yw ać a ta l

n ieprzy jacie lsk ich  i lokalizow ać 
z e w ybuchały  ra z  po raz . Po upora  
n yml trudnośc iam i zorganizow ałem  p 
P r z ^ C«e’ W w ynlku cze« °  odzyskallśr 
Por t P0ZycJe- W akcH te j wspó! 
. ' a r  * PPor. Żaba, m ający  sw oje sl

Po drugiej stron ie  ul. D ługiej. O sta 
krw aw ych  w ysiłkach  a ta k  nleprz: 

nyeh° r.ZUCOno' P o r- B artkow sk i na  oć 
. stan o w isk ach  zauw ażył, że n a  s

z lewei Caik0Wlcle spalonej, będącej 
go" s t r °ny  sław nego „otw oru wyp 
Czę’s to ch °Stav  n ie tk n le ty  obraz  M atki 1 
n o t v i l X Wn ' W° beC C2e8°  WSpó,nle
miejsce R 7  tCZ6ŚĆ zwyc‘estw a  naz«  
dnia a ż do k ?  MatW Boskle3“ 1 °< 
nazw a ta  m  t 7 Ca W&Ik n a  S ta r!™  1 
rozk 3 ta ła  o trzy m an a  i potwie 
B o s k i e j  d7 Ództwa- Dowódcą „R eduty  
sow sw Les°ł m ianow any por. Leszek 
ba (S tańki 3 JC8°  zas tepca  PP°r - i ze ś z m t^  J a n ) ’ ktÓFy d0pler°  c°  
tan  n a  W o l t”  Wy' eCZenlu sle z 0<lnles

T eren „R eduty  M atki B oskiej" s ta  
ku p° 7 6 rk a ’ jedno P rzy legające  dc 

_ ° 1SkiC8°- drugie w ew nątrz  posesji
redut 1 29>' Oko!o 26 s ie rpn ia  n a  w: 
, „ y P o d z ie lo n y  zo sta ł p lu ton  „F 
ceni k t6 r 'V wyc*a tn ie  przyczynił się do 
enla n ieprzyjacie la.

..PLUTON LEŚNY"

plu t nndr^n ia  PP° r ' Jaw o r (R ot 
• dchor. Sokół przyprow adzili

k“  byi" ? hŚny“’ k tó ry ’ ja k  pa  ™  
się z dobrze uz t>roiony. N a Żolit 

z Puszczy K am pinoskiej d r

bojow ą", poprzez kordon n ieprzy jacie la. Dzię
ki ty lko  tem u, że n a tra f il i  po drodze n a  od
dz ia ł W ęgrów, p rzy jaźn ie  usposobionych do 
Polaków , udało  im  się w  w iększej liczbie 
przedrzeć n a  Żoliborz, skąd  jeden  p lu ton  
przedosta ł się k an a łam i n a  S ta re  M iasto. 
N iew ątpliw ie pomoc ty ch  dzielnych chłop

ców byłaby  w iększą, gdyby Niemcy nie z a 
w alili kan ałó w  w okolicach D w orca G dań
skiego. Chłopcy „leśni" rek ru to w ali się p rze
w ażnie z elem entu  w iejskiego i w czasie 
w alk  n a  red u tach : Miodowej, B anku Polsk ie
go i „M atki B oskiej" zdobyli sobie w ie lką  sym 
patię  w śród tow arzyszy  broni n a  Starów ce.

REDUTA RATUSZA —  STRACONY SAMOLOT

D nia 26 sierpn ia  nap łynęły  a la rm u jące  m el
dunki od dowódcy red u ty  ra tu sz a  por. K a

linow skiego, k tó ry  m iędzy innym i p isał: 
„W trosce o zorgan izow aną red u tę  ośm ielam  
się zwrócić uwagę, że przydział 4 g ran ató w  
n a  ca łą  dobę w alk i — to conajm niej niedo
sta teczne  zaopatrzen ie  i w y trącen ie  mi środ
ków w alki, co w tak ie j chw ili prow adzi 
w prost do k a ta s tro fy . N ależy niezwłocznie 
dać now ą obsadę, gdyż obecna je s t  zdem ora
lizow ana dużą  ilością ran n y ch  i zabitych. 
P a łac  B lanka o tw arty . Ludzie w schronach 
pozasypyw ani. N a ty ch m iast proszę o pomoc 
d la  osłony ru in  B lanka".

Jed n ak  w śród załogi ra tu s z a  byli żołnierze, 
k tó rzy  nie załam yw ali się i pełnili służbę 
n iem al za  dziesięciu. T ak  np. p lu t. podchor. 
dr. Septim us, pomimo sta łego  o b strza łu  trw a ł 
n a  p o sterunku  n a  pierw szym  p iętrze  w ypa
lonych m urów  ra tu s z a  przez 12 godzin, u n ie
m ożliw iając sam  jeden dojście n ieprzy jac ie lo 
wi do K anoniczek.

W tym  dniu  strącony  zo sta ł sam olo t n ie
m iecki przy pomocy RKM-u, k tó rego  obsługę 
stanow ili podchor. Metz i strzelec  W iesław. 
Sam olot ten  o strzelan y  zo sta ł z red u ty  r a 
tu sz a  i ru n ą ł n a  dach  dom u Spiessa ul. H i
po teczna 1 i doszczętnie spłonął.

OSTATNIE D N I WALKI

W o sta tn ich  dn iach  w a lk  n a  S ta ry m  M ieś
cie „R ed u ta  M atki B oskiej" a ta k o w a n a  b y ła  z 
ogrom ną siłą. Obok czołgów, m asy piecho
ty  usiłow ały  w szelk im i sposobam i sfo rso 
w ać ul. D ługą, aby dostać  się n a  P lac  K ra 
sińskich. Załoga te j red u ty  s ta ła  m urem , aby 
nie dopuścić w roga do placu, gdzie odbyw a
ła  się ew ak u ac ja  ran n y ch  1 ludności cyw il
nej do śródm ieścia. D nia 28 sierpn ia  n ieprzy
jac ie l obrzucił ciężkim i g ra n a tam i z czołgów 
i z g ran a tn ik ó w  „R edutę  M atki B oskiej" i pod 
osłoną g ran a tó w  dym nych zaczęła  p rzenikać 
p iechota w iększym i siłam i, u siłu jąc  w ta rg n ąć  
przez o tw ór w ścianie H otelu  Polskiego. 
Ppor. Ż aba i podchor. Sokół z obsługa  p iata , 
um ieszczeni z boku przy o tw orze p rzypuś
cili sz tu rm  w m omencie, kiedy p iechota nie
m iecka usiłow ała  się w edrzeć do redu ty . Nie
spodziew ane przeciw uderzenie z naszej s tro 
ny zdezorientow ało Niemców, szeregi n ieprzy
jac ielsk ie  za łam ały  się i w ycofały, pozosta
w ia jąc  20 zab itych  i dw a razy  ty le  rannych . 
Ppor. Ż aba był bohaterem  tego dnia, gdyż

"Yisobiście k ierow ał a k c ją  ogniow ą i obs.ugiw ał 
k a rab in  m aszynow y. N ieprzyjaciel bez o sią 
gnięcia zysków  terenow ych  w ycofał się n a  
pozycje wyjściowe.

P lu to n  podchor. Sokoła m ia ł duże s tra ty , 
dosłow nie w szyscy byli ran n i. Ppor. K om ar 
prow adząc swój oddział śm ierte ln ie  ugodzo
ny k u lą  w  pierś ru n ą ł tu ż  za  „otw orem ".

Jego żona „W isła" san ita riu szk a , w idząc 
to  rzu c iła  się za  nim, by go ra to w ać  lecz 
i ona ra n n a  śm ierte ln ie  zg inęła  nieom al u 
boku m ęża. Ci co og ląda li ten  boh a te rsk i 
zryw  — opow iadali, że śm ierć m ałżonków  by 
ła  jak b y  sym bolem  k rw aw ej w alk i pow stań 
czej W arszaw y z bezw zględnym  w rogiem  h i 
tlerow skim . T ak  ginęły kobiety  obok mężczyzn, j 
dzieci obok starców , robotnicy obok adw okatów , 
lek arzy  i Inżynierów , m łodzież szkół średnich  
i pow szechnych obok akadem ików . W szyscj 
ja k  jeden m ąż s ta li  n a  b a ry k ad ach  Starów ki. 
K rew  ich w siąk ła  w gruzy ul. D ługiej, Mio
dowej, Senatorsk ie j, B ielańskiej, Daniłow i- 
czowskiej, F re ta , Z akroczym skiej, R ybaki, 
Podw ale i Nowego M iasta  i pozostanie n a  zaw 
sze sym bolem  nieugiętego d ucha  w alki p rze
ciwko w szelkiej przem ocy wroga.

ŚMIERĆ KPT. GOZDAWY

W czasie uroczystości d rugiej rocznicy Po
w stan ia  W arszaw skiego n adeszła  sm u tn a  
wiadomość, że w nocy z 4 n a  5 lipca b. r. 
zm arł w san a to riu m  „G eneral H ospital 16 Bri- 
tish  — Je ru sa lem " w P a lestyn ie  jeden z bo
h a terów  w alk  n a  S ta ry m  Mieście, a  potem  
w śródm ieściu, ś. p. kpt. Gozdawa, (G iżyński 
L ucjan) w w ieku la t  37.

Po ciężkich bo jach  pod Lwowem  w 1933 
r„ kp t. Gozdawa, jak o  dowódca kom panii nie 
poszedł do niewoli, lecz w p rzeb ran iu  p rze
d a r ł się do W arszaw y i tu  w ziął u dz ia ł w 
pracy  konsp iracy jnej. Pod pseudonim em  „Za- 
m ars ty n o w sk i"  zo sta ł dowódcą II  ba ta lio n u

barykada na Nowym Zwiecie

praskiego, obejm ującego kom panie 4-tą, 5 -tą  
i 6-tą. N a tym  stanow isku  d a ł sie poznać 
jak o  oficer o w ysokich w alo rach  zawodow ych 
i osobistych. Przeprow adzał w  kom paniach 
szkolenie n a  szczeblu szkoły podoficerskiej, 
a  następn ie  jak o  w ykładow ca w szkole Pod
chorążych  w y k aza ł niepospolita  w iedze 1 
z jednał sobie w śród żołnierzy całego b a ta lio 
nu dużą  sym patie , a. w śród kolegów — ofi
cerów  szczerą  p rzy jaźń  1 b ra te rs tw o  broni. 
W dniu w ybuchu P ow stan ia  z rozkazu  do
w ództw a staw ił się w raz  z całym  bata lionem

Niemcy atakują „Redutę Kanoniczek" i „Ratusza" na placu Teatralnym

do obrony S tarego  M iasta. Do d n ia  9 sierp
n ia  1944 r. kp t. Gozdaw a był jedynym  czyn
nikiem  dyspozycyjnym  n a  całym  teren ie  S ta 
rego M iasta. W ty m  okresie  podlegały  mu 
w szystk ie  oddziały  i on n a  swoich b a rk ach  
dźw igał brzem ię odpow iedzialności za  p rze
bieg w alk. Dopiero po upad k u  Woli, S tarów 
k a  zo sta ła  podzielona n a  pododcinki 1 w tedy 
kpt. G ozdaw a o trzy m ał pododclnek obejm u
jący  re jon  ul. Miodowa, S enatorska, P lac  Te
a tra ln y , B ielańska, T łom ackie, Przejazd , D łu
g a  do P lacu  K rasińsk ich .

N a jego pododcinku is tn ia ły  sław ne red u 
ty  nigdy przez w roga nie zdobyte jak : B ank 
Polski, ra tu sz , re d u ta  „M atki B oskiej" i re 
d u ta  M iodowa — S enatorska.

Uorio honorowa wystawiona w dniu 1 sierpnia 1946 przed ruinami szpitala powstańczego 
ful. Długa 15) gdzie zostało przysypanych około 100 rannych i 15 sanitariuszek

R eduty  te  chociaż poniosły bardzo krw aw e 
s tra ty , Jednak zdołały zatrzy m ać  w roga  w 
ciągu 33 dni w alk, broniąc dostępu do serca  
stolicy — Starów ki. Po ew akuacji Starów ki, 
schodząc jeden z o sta tn ich  do kanałów , w a l
czył w śródm ieściu aż do k ap itu lac ji. Acz
kolw iek nie poległ w obronie Stolicy, to  jed 
nak  nadw yręży ł swe w ą tłe  zdrowie. W obo
zie niem ieckim  s ta n  jego zdrow ia znacznie 
się pogorszył. Nie m ógł ju ż  w rócić do k ra ju , 
za  k tó rym  ta k  bardzo  tę sk n ił i w  obronie 
k tórego w alczył, gdyż zo sta ł w ysłany  pod

sp ec ja ln ą  opieką le k a rsk a  do san a to riu m  
w Palestyn ie . N ieste ty  n ie udało  sie lekarzom  
w yleczyć go. W czasie w a lk  n a  S ta rem  Mie
ście odznaczony zo sta ł krzyżem  V lrtu ti Ml
lita r i  i krzyżem  W alecznych.

Odszedł od nas p raw y żołnierz i b o h a te r 
S tarów ki.

Cześć Jego pamięci!
O gnisty  kpt.

W  następnym numerze podamy fragmenty 
dalszych walk w Śródmieściu p.t. „Kanałami 
do Śródmieścia".

(P rzed ruk  w zbroniony)
ffot. J. Płoż ewski
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PO Ś W IĘ C IE  N A R O D O W Y M  
I P R Z E D  K O N F E R E N C J A

Nowa stawa baletu paryskiego Roland Petit, 
spodziewany następca przedwojennego George 

Lifara

(korespondencja  w łasna)

Paryż, w  lipcu —

więto narodow e 14 lipca upłynęło  w P a ry 
żu w n a s tro ja ch  przedw ojennych. Zgodnie 

z tra d y c ja  odbyła  się pod Ł ukiem  T ry u m 
falnym  w sp an ia ła  d e filad a  w ojskow a, w 
k tórej w yróżn iała  się sw a doskonała  p o sta 
w a Szkoła Po litechn iczna 1 — Jak zw ykle — 
en tuz jazm  publiczności w yw ołały dw a szw a
drony Spahlsów  w czerw onych burnusach , 
jakby  zrośnięte ze swymi m ałym i, nerw ow y
mi konikam i. W edle daw nego obyczaju  b a 
wiono się 1 tańczono  n a  ulicach, wieczorem 
zaś podziw iano olbrzym ie fa je rw erk i i ognie 
sz tuczne n a  Pont-N euf, n a  B uttes-C haum ont, 
na  w zgórzach M ontm artre  1 w p a rk u  Mont- 
souris. Siadem  P a ry ż a  poszła ca ła  prow incja 
francuska . Szczególny c h a ra k te r  nosiły u ro 
czystości w M etzu, w  k tó ry ch  w ziął udzia ł 
W lnston C hurchill. R ząd fran cu sk i był re 
prezentow any przez m in is tra  finansów  — 
R oberta  Schum ana, A lzatczyka z pochodze
nia, .

Po dniu swego św ię ta  narodow ego Paryż  
powrócił do norm alnego życia. Je s t  ono b u j
ne, Jak  daw niej, jeś li chodzi o jego p rze ja 
wy In te lek tua lne . T ea try , k in a  i lokale  roz
rywkow e są  przepełnione. W ychodzi m nóstwo 
pism, k tó re  powróciły do sw ych daw nych, 
o lbrzym ich form atów , 1 k ilk u  w ydań  dzien
nie. G azeta  codzienna kosz tu je  4 fran k i, ty 
godniki — 8, 10 franków . Z now ych pism 
codziennych rozpow szechnione są: „P arls - 
presse", pism o Inform acyjne, 1 „R ćslstance" 
— organ  okupacyjnego R uchu  Oporu. Z no
wych tygodników  u k a zu ją  się m iędzy Inny
mi: „Les E to lles" i „Une Sem alne dans la 
Monde".

Pow szednie życie .P a ry żan ln a  m a dużo cle
ni, podobnie Jak  życie pow ojenne w szystk ich  
krajów . D rożyzna je s t duża. W szystko na 
kartk i, 1 gazety  m a ją  sw oją  codzienną ru b ry 
kę, in form ującą , co m ożna danego dnia 
o trzym ać w sk lepach  rozdzielczych. N aw et 
konina je s t k a rtk o w a, nie m ów iąc ju ż  o u lu 
bionych przez P a ry żan  szynkach  (kilo 280 
franków ) i Jagniętach .

Są tak że  k łopoty  m ieszkaniow e. T rzeba 
być — ja k  dęwodzi p. M arcel P icard, fe lie
to n is ta  „P aris-p resse" — am basadorem  cu
dzoziem skim , albo pogorzelcem, żeby otrzy-

R e d a k c ja  „ R o b o t n ik a "
ogłasza k o n k u rs  l i t e r a c k i

dla dzieci i m łodzieży
Tem atem  k o n k u rsu  Jest „W spom nie

nie dziecka z P o w stan ia  W arszaw skiego". 
Może w nim  w ziąć u dzia ł m łodzież do la t  
16-tu, k tó ra  uczestn iczy ła  w Pow staniu , 
względnie p rzebyw ała  w  W arszaw ie podczas 
P ow stan ia . T erm in n a d sy łan ia  „wspom nień", 
k tó ry ch  ro zm iar może być dowolny, u p ły 
w a z dn. 30 w rześn ia  r. b. O głaszając  kon
kurs, „R obotnik" pisze: „Znane są  b o h a te r
skie czyny dzieci, w alczących  n a  u licach  
i b a ry k ad ach  W arszaw y... Z as łu g u ją  one na 
upam iętnienie. Opisane i zebrane powinny 
się s t" ć  w ażkim  czynnikiem  wychow aw czym  
w życiu m łodego pokolenia"...
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m ać w urzędzie k w aterunkow ym  („Servlce 
du R elogem ent") m ieszkanie. W szelako za  
200 tysięcy  fran k ó w  odstępnego m ożna je 
znaleźć z łatw ością. T rudności m ieszkan io
we d a ją  się zw łaszcza we znak i młodzieży 
s tu d iu jącej, k tó rej nap ływ  do P a ry ż a  Jest 
bardzo w ielki, a  k tó ra  — ja k  wszędzie s tu 
denci — nie m a pieniędzy. Pokoje w dom ach 
akadem ick ich  (w „Cltć u n iv e rs ita ire “ ) kosz
tu ją  m iesięcznie 800 do 1500 franków , 1 — 
oczyw ista  — je s t Ich za  m ało. W skrom nych 
ho te lik ach  Q u a rtie r L a tin  za  pokoik bez 
św ia tła  trze b a  zap łacić  100 fran k ó w  dzien
nie, 1 ty lk o  studenci u zy sk u ją  zniżkę, p łacąc 
m iesięcznie 2000 franków . Ale i t a k a  sum a 
byw a d la  nich  n ad to  w ysoka.

Mimo te  w szystk ie  k łopoty  P ary żan ie  m a
ją  dość hum oru. P onadto  ro zn am ię tn ia ją  ich 
i po ch łan ia ją  w ydarzen ia  polityczne, a  zw ła 
szcza przygotow anie do K onferencji Pokojo
wej. W P a łacu  L uksem bursk im  robi się gene
ra lne  porządki n a  przyjęcie delegacji 21 n a 
rodów. F ak t, że K onferencja  odbędzie się w 
Paryżu, n ap aw a  P a ry ż an  dum ą. Sto lica F ra n 
cji chce pozostać zaw sze Ville - L um ićre — 
m iastem , p rzodującym  Europie.

W. D ow gird

f f t y i f O f z  F R / \ i C L s m
l \ la  i w i ę t o  1 4  l i p c a

Jeńcy niemieccy: Jeszcze przed dwoma laty rozstrzelalibyśmy ich za to...
C.Rósistance'* z dn. 15 lipca  r. b.)

List do Redakcji

ZAGADNIENIE ODPOWIEDZIALNOŚCI
W N r 3 „T ygodnia" w ydrukow ałem  felie

ton  p. t. „Im ponderab ilia". W zw iązku  z nim  
p. A. R. n ad es ła ł do naszej red ak c ji lis t p.t. 
„L iberalizm  m oralny", k tó ry  ogłosiliśm y w 
N r 4. W liście czytam y:

„Nie podobał ml się fe lieton  Jerzego Wy- 
szom irskiego. Nie d latego, abym  w idzia ł w 
nim  z łą  wole au to ra . Przeciw nie, w idzę w  nim  
bardzo  dobrą  wole i zdrow y odruch  uczci
wego Polaka, k tó ry  p ro testu je , kiedy sle chce 
Jego na ró d  i jego sam ego obciążyć ohydą 
m ordów kieleckich. Słuszny, zdrow y odruch. 
B odaj ta k  w szyscy Polacy  czuli 1 wołali... 
Ale W yszom irski... nie w idzi jed n ak  odpo
w iedzialności narodu, każdego narodu, za  
pewne zbrodnie indyw idualne... Czy 1 k ie 
dy naród  Jest odpow iedzialny za  indyw idual
ne zbrodnie sw ych członków ? Gdzieś ju ż  
coś sie o ty m  mówiło., aha, N orym berga... 
N orym berga... Nie w olno osłab iać  poczucia 
odpow iedzialności n arodu  za  zbrodnie k ielec
kie, bo stoczym y sie po te j równi, po k tó rej 
od se tek  la t  s ta cz a ł się naród niem iecki"...

Skom plikow ane i tru d n e  zagadnienie  
odpow iedzialności w y su n ął p. A. R. W y
m agałoby ono w yczerpującej dyskusji. Nie- 
sposób ją  prowadzić, gdy się rozporządza 
kilkudziesięciu  w ierszam i d ru k u . Muszę jed 
nak  w k ilku  słow ach odpowiedzieć, aby w y ja ś
nić m oje stanow isko.

1. Leitm otyw em  felietonu  m ego były ew an 
geliczne słowa, pow tórzone przez Żerom skie
go w „Ludziach  beadom nych": „Człowiek 
je s t to  rzecz św ięta, k tó rej krzyw dzić nikom u 
nie wolno". T ak ie  sam o bezkom prom isow e 
stanow isko  i j a  zajm uje .

2. Zakończenie m ego fe lietonu  brzm iało : 
„Poczucie godności osobistej, szacunek  d la  
godności w każdym  innym  człowieku, zm ysł 
odpowiedzialności, odw aga cyw ilna, w zajem 
ne zau fan ie  — oto im ponderabilia , k tó re  od
g ry w ają  również role w k sz ta łto w an iu  się

W wielkie upały — pociągowe konie paryskie 
noszą słomiane kapelusze

t .  zw. pojęć dem okratycznych". Z pow yższe
go w ynika, że nie uchy lam  się od odpowie
dzialności. Przeciw nie — poczucie odpowie
dzialności uw ażam  za  czynnik  dem okratyz- 
m u. Ale zwykłem  odpow iedzialności różniczko
wać, bo tego w ym aga p ro s ta  spraw iedliw ość, 
i m yślę ( ta k  sam o chyba m yśli p raw o ),że  odpo
w iedzialność powinien ponosić is to tn y  sp raw 
ca. Nie wolno p rzerzucać  odpow iedzialno
ści n a  innych. „O, rękę k a ra j, nie 
ślepy m iecz!" — w ołał poeta. Tylko za  daw 
nych, n iedem okratycznych, m onarchicznych 
czasów  istn ia ło  n a  dw orach k ró lew skich  s ta 
nowisko „chłopca do b icia": gdy królew icz 
p rzeskrobał, bito nie Jego, lecz owego chłop
ca. Ś lusarz  zaw inił, a  kow ala  powieszono — 
ta k ą  zdrow ą m yśl w y raża  m ądrość ludowa.

3. Nie uw ażam  tedy, by za  zbrodnie k ie
lecką m ógł ponosić ' odpow iedzialność naród 
polski. W inni ją  ponieść insp irato rzy , spraw cy, 
zb rodniarze  i ło try . N aród może ich  ty l 
ko p iętnow ać i odgrodzić się od nich, co 
też  uczynił. Sądzę, że an alog ia  m iędzy 
nam i a  N iem cam i i N orym bergą je s t zby t do
w olna. Nie stoczym y się po te j równi, po 
jak ie j się s tacza ł naród  niem iecki. Zresztą, 
co się tyczy  Niemców, głęboki znaw ca p ra 
w a prof. E. St. R ap p ap o rt w  sw ej o sta tn ie j 
książce p. t. „N aród zbrodniarz", acz obcią
ża  Niemców zbiorow ą odpow iedzialnością, n- 
w aża  Jednak, że i ten  naród  m ożna będzie 
n a  nowo w ychow ać. P onadto  przypuszczam , 
że proces w N orym berdze dowodzi, iż -— 
zgodnie z obyczajam i dem okratycznym i — 
szu k a  się isto tnych , rzeczyw istych spraw ców  
i w inow ajców .

4. M yślę wreszcie, że t. zw. „odpow iedzial
ność zbiorow a", odpow iedzialność całych  n a 
rodów, je s t przede w szystk im  w ynalazk iem  
faszystow skim , h itlerow skim , n ie d em okra
tycznym .

Jerzy W yszom irski

K r o n i h a  h u l t u r a l n a

CORAZ NUDNIEJSZE s ta je  sie poznańskie 
„Życie L ite rack le“ .Czy k a n ik u ła  tem u w in
na, czy może Jego re d ak to r — W ojciech B ąk—  
p rzes ta ł się k ręcić?  Nie. D ow iadujem y się, że 
d o sta ł oto nagrodę  lite rac k ą  m ia s ta  Poznania. 
Jak o  czw artem u z kolei lau rea to w i m iast 
polskich, sk ładam y m u g ra tu lac je , odrzuca
my od siebie m yśl, jakoby  nagrody  m iały  tę  
w łaściw ość, że po c iąg a ją  za  sobą spoczynek 
na  lau rach .

STANISŁAW CIESIELCZUK by ł Jednym  
z n a jw yb itn ie jszych  poetów  grupy  „K w adry- 
g a “, k tó ra  po w sta ła  przed 15-tu la ty  w W ar
szaw ie jak o  przeciw staw ienie się „Skam an- 
drow i". Członkam i jej byli: St. R yszard  D obro
wolski, K o n stan ty  J. G ałczyński, A leksander 
M aliszew ski, S te fan  F lukow ski, W ładysław  
Sebyła, W łodzim ierz S łobodnlk 1 inni. Ciesiel- 
czuk był głębokim  i sub te lnym  poetą. Życie 
m ia ł ciężkie. Urodził sie w chacie chłopskiej 
r. 1906. Uczył dzieci w szkole powszechnej. 
Im ał sie dz ien n ik arstw a . N ajstraszn ie jsze  by
ło to, .że tra w iła  go gruźlica . L a ta  okupacji 
spędzał n a  wsi w Lubeiszczyżnie i, osta tn ie , 
w W arszaw ie. Podczas P ow stan ia  słuch  o nim 
zag inął. Były pogłoski, że zasypało  go w Ja
k ie jś piwnicy przy ul. Now ogrodzkiej. Obec
nie prof. Ju lia n  K rzyżanow ski w Nr. 3 „W ar
szaw y" z dn. 28 lipca podaje do w iadom ości, 
że osam otniony C iesielczuk u m arł w H rub ie
szowie 26 lis to p ad a  1945 r. J e s t  to  w ielka 
s t r a ta  d la  naszej poezji. „Sześć tom ików  
w ierszy C iesielczuka — ja k  słusznie pisze 
K rzyżanow ski — w yznacza m u jedno z n a j
w ybitn ie jszych  m iejsc w drug im  pokoleniu 
liryków  m iędzyw ojennych, pokoleniu poska- 
m androw skim ". K rzyżanow ski stw ierdza  z ża 
lem, że o C leslelczuku zapom niano, że n a 
w et śm ierć jego p rzesz ła  bez echa. N ieste
ty, ta k  byw a n a  świecie. A Ciesielczuk odzna
czał się p rzy tem  n iezw ykłą  skrom nością  i 
nigdy nie u m ia ł się reklam ow ać, Jak  to  np. 
doskonale robi Jego daw ny tow arzysz  z „Kwa 
d ryg i"  — G ałczyński.

„TYDZIEŃ" o trzy m ał sw oją  p ierw szą notę 
p rasow ą w „Dziś i Ju tro "  (N r. 29 z dn. 28 
lipca), k tó re  uw aża, że pism o nasze „m a w i
dać am bicję s ta n ia  się d rug im  „P rzekro jem "— 
rodzajem  barw nego m agazlne‘u  z lek k ą  n u tk ą  
sensacji, a le  n iestron iącego  od pow ażnej p u 
b licystyk i". Nie m am y zam iaru  an i s taw ać  
się czym ś drugim , an i s tw a rzać  kom uś „kon
kurencji" , ja k  m yśli „Dziś i Ju tro " . Chcemy 
być sobą.

W OGROMNYM rep o rtażu  z egzekucji Grei- 
se ra  „ Ilu s tro w an y  K urie r P o lsk i"  (N r 197) 
podaje w szystk ie  szczegóły śm ierci i agonii 
powieszonego, z lubością  rozsm akow ując się 
w  t. zw. m akabrze . C zytam y: „Ciało sk a z ań 
ca  sp ad a  z podw yższenia 1 zaw isa  w  próżni. 
Sznur k ręci sie w raz  z ciałem , k tó re  sie po
ru sza  w konw ulsy jnych  drgaw kach . Te d rg aw 
k i będą  się po w ta rza ły  system atyczn ie  przez 
m in u t siedem naście... T łum y zachow ują  peł
n ą  godności postaw ę w  obliczu m a je s ta tu  
śm ierci". „System atyczne  d rgaw ki". 1 „m a
je s ta t  śm ierci", dowodzą, że a u to r  rep o rtażu  
nie m a najm niejszego  poczucia odpow iedzial
ności za  słowo pisane.

St. Ł atk a

GO SIĘ DZIEJE ZE SZKŁEM?
Jeżeli chodzi o produkcje  szkła, posiadam y 

w szystk ie  możliwości, aby być całkow icie 
sam o w ystarczaln i. N aw et p rzy  wzm ożonym  
zapotrzebow aniu  w zw iązku  z odbudow ą 
zniszczonych budynków .

H uty  szk ła  w Polsce C entra lnej, o raz  na
sze zak łady  tego  rodzaju , gęsto  rozsiane n a  
Z iem iach O dzyskanych p o siad a ją  po tencjał 
produkcyjny  k ilk ak ro tn ie  w yższy od pozio
m u p rodukcji przedw ojennej, a  ta k  częste 
w innych  ga łęziach  przem ysłu  b rak i surow 
cowe i m aszynow e nie w chodzą tu  w ra c h u 
bę. N a ry n k u  powinno być więc dużo tan iego  
szkła, przede w szystk im  okiennego, n a j ła t 
w iejszego do w ytw orzenia.

Tym czasem  dzieje się rzecz dziw na. T y
siące m ieszkań  w  m iastach , budynków  m ie
szkalnych  i gospodarczych n a  wsi zionie 
czarnym i o tw oram i zab itych  deskam i, d y k 
tą  i tp . m ate ria łam i. O kien tram w aje  1 pocią
gi w dalszym  c iągu  nie m ogą doczekać sie 
oszklenia. N a w si szkło s ta ło  się a rty k u łem  
w ym iennym , za  k tó ry  chłop nasz  p rzep łaca  
oddając  speku lan tom  za  bezcen sw oje w y
tw ory.

A p rodukcja  h u t  szk lanych  spada. Spada 
s ta le  od roku  zeszłego i jakko lw iek  Jeszcze 
przew yższa produkcję  przedw ojenną, nie z a 
sp a k a ja  popytu  n a  ten  p ierw szorzędnej w agi 
a rty k u ł. Z 3600 ton  w o sta tn im  k w a rta le  ze
szłego roku  zeszliśm y n a  2600 w drugim  
k w a rta le  roku  bieżącego. W ytw arzam y dziś 
lub p o trafim y  w y tw arzać  sz lachetne  g a tu n 
ki szk ła: lu s tra , k ry sz ta ły , ale  szk ła  okien
nego nie ty lk o  nie je s t więcej, lecz n a  od
wrót, m niej.

O graniczenie p rodukcji by ło  zw yczajem  
k arte ló w  k ap ita listy czn y ch . Celem było ■ -  
u trzym an ie  cen i w ysokich  zysków . Dziś 
to  je s t niemożliwe, n asu w a  się więc py tanie : 
dlaczego? I n a  to  py tan ie  m usi być Jak  n a j
szybciej znaleziona odpowiedź.



Byrnes z małżonką uda je się na Konferencję 
Pokojową do Europy

7  i  r c  ś w i a t a
KONFERENCJA POKOJOWA w  

PARYŻU nie przystąpiła jeszcze do 
rozpatrywania spraw traktatów poko
jowych z b. satelitami Niemiec, gdyż 
me opracowano dotąd regulaminu ob
rad. Sprawy proceduralne zaimują 
wiele czasu. Ustalono, że przewodni- 
czv<5 na Konferencji będą kolejno prze
wodniczący delegacji Wielkiej Czwór
ki, przv czym przewodniczący będą 
się zmieniali co trzy dni. Obecnie przed
miotem sporu jest kwestia uchwał, 
które według wniosku angielskiego 
winny zapadać zwykłą większością, a 
według wniosku radzieckiego większo
ścią s/s głosów.

W STOSUNKACH POLSKO-CZE- 
CHOSŁOWACKTCH nastąpiło pewne 
odprężenie. Według oświadczenia posła 
Polskiego w Pradze ministra St. Wier- 
błowskiego zawarto szereg umów gos
podarczych, uruchomiono bezpośrednią 
komunikację koleiową Warszawa— 
Praga. Minister Wierbłowski ma na
dzieję, że uda się również pomyślnie 
rozstrzygnąć sprawy graniczne.

PLAN PODZIAŁU PALESTYNY
został odrzucony przez Egzekutywę 
Agencji Żydowskiej, obradującej w 
Paryżu. Przedstawiciel Żydów amery
kańskich oświadczył, że w r. 1947 oko- 
° 100.000 Żydów opuści Polskę i uda 

Slę d° strefy amerykańskiej w Niem-
’ skąd zostaną przetransportowa- 

ni do Palestyny.
SPRAWA PERSKA znów będzie 

Przedmiotem sporu w Radzie Bezpie
czeństwa lub na forum O.N.Z., gdyż 
w°iska angielskie naruszyły suweren
ność Persji, wysadzając w porcie Bas- 
ra kontyngent wojsk, dla zabezpie
czenia terenów naftowych eksploato
wanych przez angielskie towarzystwa

Naviig a re  necesse est..
Obrzym i rozwój k om unikac ji lotniczej, nie 

y ko ludzie, a le  i k u rczę ta  la ta j  a  sam olo- 
a ml — nje spow odował zas to ju  w innych 

rodzajach  tran sp o rtu .
S ta ra  m ak sy m a łac ińska: „vivere non ne- 

Oesse, n ay ig a re  necesse e s t ' (m ożna nie żyć, 
śe[Z trzeb a  żeglow ać) nie s tra c iła  n a  w arto - 
c • oto w rok po w ojnie rozpoczął się wy- 

woż T  dz 'e<tzln ie budowy i u sp raw n ien ia  prze- 
gtaZI\ ctw a m orskiego. Przem ożne stanow isko 
w aru  'k i  Z ’e<' noczonycfl, k tó re  w y k o rzystu jąc  
n iły  n w°^enne’ Przeszło trzy k ro tn ie  wzmoc- 
dom 8W J tonaż’ nle odpow iada innym  naro- 
n_ ’ r' aWet z ł4czonych w ęzłam i najściśle jsze j

a przewóz obcym  okrętom  trze b a  płacić 
ew izach, m ozolnie zdobyw anych w ysił- 

om eksportow ym  każdego p ań stw a . Nic 
ziwnego więc, że w szystk ie  niem al pań stw a  
ors ie św ia ta  p rzy stąp iły  do budow y w łas- 
ych s ta tków . F ra n c ja , H olandia, Belgia. 
° rwęg la , D ania, Chile, ba  n aw et m aleńka  

Is land ia  zam ów iły ponad 2 m iliony ton  no
wych okrętów  w stoczniach am erykańsk ich  

angielskich. B udują  W łochy i Szw ajcaria , 
DuduJa m ałe republik i środkow o-am erykań-
inn6' W1Cle Z tyCh p aństw  namówiło ponad 

tys. ton, nie licząc zam ów ień w stocz
niach krajow ych.

W tym  w yścigu w szystk ich  ban d er św 
a  do uw olnienia się od h a raczu  n a  rz 

bhczasowego głównego przew oźnika 
lle nÓW Z jedn- — b ra k u je  Jednak Polski.. 
w vh Zaf  przed w ojną, p o siadając  maleń 
sklch26^ ’ nlC m lellśm y w ielk ich  am bicji ir 
zwiń °  dzb<* Posiadanie szeregu portów  
dlu Zana z ty m  perspek tyw a pow ażnego h 
dotr» ,m° rSl<lef!0 n a k ła d a  n a  nas obowią 
polu m anla  k ro k u  Innym  narodom  n a  t

PRZEDWYBORCZE ROZMOWY
p o /i f y c z n e

Prem ier O sóbka - M oraw ski w ch arak te rze  
Przew odniczącego CKWPPS w y stąp ił n a  ła 
m ach „R obotn ika" z d rugim  i trzecim  z rzę
du a rty k u łem . D rugi zo sta ł za ty tu łow any : 
„Dlaczego blok w yborczy je s t  niezbędny d la  
jedności narodu?".

W a rty k u le  ty m  p rem ier plsze:
„T w ierdze sta n o w czo  i .k a tegoryczn ie , że  

w  obecnej sy tu a c ji P o lsk i, te j bezcennej dla  
n as jed ności narodow ej n ie  o siągn iem y bez 
bloku  w yborczego".

N a to  inż. B. R udziński w „Gazecie Ludo
w ej" odpowiada.

„Nie możem y zrozum ieć, dlaczego rząd zą 
ce obecnie p a rtie  polityczne u w a ża ją  wspólny 
b lok w yborczy z a  Jedyny i koniecz
ny w arunek  Jedności narodow ej, norm alizacji 
stosunków , osiągnięcia spokoju w ew nętrzne
go 1 powszechnego dobrobytu, un ikn ięcia  s t r a t  
m ateria lnych , o fia r  i cierpień, w zm ocnienia 
stan o w isk a  Po lsk i n a  teren ie  m iędzynarodo
wym  i ta k  dalej. To niezrozum ienie n u rtu je  
w śród członków 1 sym patyków  Polskiego 
S tronn ictw a Ludowego".

PREMIER: ,(K ażdy rozsąd ny p o lity k  p o l
sk i i k ażd y  u czciw y  p o lityk  zagran iczn y , k tó 
ry ch c ia ł zg łęb ić  n asze  stosu n k i p o lityczne  
(np. d e leg a c ja  p arlam en ta rzy stó w  b r y ty j
sk ich ) u zn a ł b lok  w yborczy w  P o lsce  za  k o 
nieczność."

GAZETA LUDOWA: „Kto w y n a laz ł ten  u n i
w ersa lny  środek i sposób n a  w szystk ie  do
legliw ości społeczne i dlaczego pójście do

DRUGA ROCZNICA
P o w s t a n ia  W a r s z a w s k ie g o

(fot. J. Płażewski)

Mauzoleum poległych w bojach o Warszawę 
na cmentarzu wojskowym na Powązkach
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Składanie wieńców przy mauzoleum
(fet. J. Płażewski)

w yborów z w ła sn a  l is tą  m a być poczytyw a
ne za  obalenie 1 przekreślenie  naszych  zdo
byczy, dem okratycznych, k tó re  są  nam  dro
gie?"

PREM IER: „P. YVicepremier M ik ołajczyk
ch cia ł odegrać role „wodza" narodu 1 z a g a r 
nąć ca łą  w ładze d la  sieb ie , a  tym czasem  nie  
m oże sob ie  n aw et poradzić z k ierow nictw em  
ruchu ludow ego, k tóry  od czasu  jego  p rzyjaz
du do K raju przechodzi n a jo strzejszy  kryzys."

SZTANDAR LUDU (naczelny organ  P.S.L.):
„Próby podziału PSL nie doprow adzają  do 

niczego. S tronnictw o nasze Jest zespolone i 
jednolite . P o lity k a  NKW PSL i P rezesa  S tron 
n ic tw a  Jest całkow icie zg ran a  z postaw ą, 
w olą i n a s tro jam i w szystk ich  naszych  człon
ków.... P an u je  całkow ita  h a rm on ia  1 zau fan ie  
miedzy Prezesem  M ikołajczykiem  a całością 
PSL.

GAZETA LUDOWA: „W ysuw anie wspólnego 
bloku w yborczego może i powinno być t r a k 
tow ane Jako jeden  z dezyderatów , ale  nigdy 
jak o  w aru n ek  konieczny, Jedyny, w yłączny 
i bezapelacy jny  z jednoczenia narodowego. 
W ystarczy, jeżeli u sta lim y  i zgodzim y się Je
dnogłośnie, że do w yborów pójdziem y pod 
h asłem  n ieodw racalności dotychczasow ych 
przem ian i fundam entów , n a  k tó ry ch  wzno
sim y p ie tra  gm achu naszej dem okracji w 
im ię Po lsk i Ludowej i że będą  one wolne, 
czyste, pozbaw ione elem entów  g w ałtu  i o- 

szustw a."

(foł. J. Płażewski)
Towarzysze broni — poległym kolegom

PREMIER: „D em okracja w  P o lsce  je s t  t a 
ka, n a  ja k a  n ienorm alne jeszcze  ca łk ow icie , 
pow ojenne w arunki zezw a la ją . J eś li chcem y  
bardziej znorm alizow ać n a sze  p o lsk ie  sto su n 
k i, to  w in n iśm y przede w szy stk im  potępić  
w szy stk o , co w prow adza zam ieszan ie , an a r
ch ie  1 d efetyzm , co u trud n ia  prace rządow i 
nad odbudow a Kraju, co n ie sprzyja  zjedno
czeniu  narodu.

M yła sie  ci, co sad za , że  obóz rząd zący  przez 
w ła sn a  słab ość  d ąży  do b loku  w yborczego. 
Obóz w brew  nadziejom  n aszy ch  przeciw ników  
p olitycznych  krzepnie z każdym  dniem  i m a  
d o sta teczn a  siłę , ab y  p rzeciw staw ić s ie  i u- 
n ieszk od liw ić  w sz ę lk e  a w an tu rn ictw o . M y |ą  
s ie  i srodze zaw od zą  ci, co sp od ziew ają  sie  
jak ich ś zasad n iczych  zm ian  po w yborach , 
lub, co gorsza , je ś li liczą  n a  ta k ie  zm iany  
w  drodze w ojn y  dom ow ej czy  w ojn y  ogólnej. 
Przem iany, k tóre sie  w  P o lsce  d okonały , sa  
przem ianam i trw a łym i, k tóre m ożna u zu p eł
n iać i korygow ać n a  lepsze, ty lk o  w  a tm o 
sferze  p ozytyw n ej pracy, spokoju  w ew n ętrz
nego i jed ności narodu."

O co wiec chodzi?

W trzecim  z rzędu a rty k u le  p.t. „Główne 
przeszkody na  drodze do jedności narodu" 
Prem ier stw ierdza:

1. „w  p od staw ow ych  problem ach polsk iej 
polityk i zagran iczn ej i w ew n ętrzn ej n ie  m a  
w ła śc iw ie  zasadn iczych  różnic m iędzy sz e ś 
ciom a partiam i, d zia ła jącym i w  P olsce.

2. istn ie ją  ty lk o  różnice n a tu ry  p sych olo
gicznej, a  to  przez p om aw ian ie obozu rządzą
cego, że  a lbo ch ce  z P o lsk i zrobić siedem n a
sta  republikę sow ieck a , a lb o  w prow adzić d y 
k ta tu rę  proletariatu ."

Prem ier odpowiada:

„17 republik i być n ie  m oże, p on iew aż n ie  m a  
ona zw olen n ik ów  w  P o lsce  i n ie m ia łb y  jej 
k to  z P o lak ów  zaprow adzić. Kto n ie  pragnie  
u tra ty  n iep od leg łośc i i su w eren n ości P o lsk i, 
ten  n iech  n ie  w y w o łu je  w ilk a  z la su , n iech  
n ie  judzi przeciw ko now ej P olsce, jej p o lity 
ce  zagran iczn ej i jej so ju szn ik ow i ZSRR, 
k tóry  pom ógł w yzw olić  n a sz  kraj i w  razie  
now ego  zagrożen ia  rea ln ie  m oże pom óc go 
ochronić przed a g resja  niem iecką."

„Tych, co... s tra szą  d y k ta tu rą  pro letariatu , 
w arto ostrzec: n ie  w y w o łu jc ie  w ilk a  z lasu . 
D y k ta tu ry  w  P o lsce  n a  pew no n ie będzie, 
gd y będzie spokój w  kraju, zn ikną bandy  
i krw aw e rozpraw y, g<|y zap an u je praw o i po 
zy ty w n a  praca w szy stk ich  obyw ateli."

W iadom ości
sportowe

W K atow icach odbył się m iędzyokręgow y 
mecz lek koatle tyczny  Ś ląsk  — K raków . Spot
kan ie  zakończyło się n ieoczekiw anym  zw y
cięstw em  Ś ląsk a  113 :110 pkt. W drużynie 
K rakow a zab rak ło  dwóch czołowych zaw od
ników  Piaskow ego i Puzi. Po d łuższej p rzer
wie s ta rto w a ł K ozubek w rzucie m łotem . Wy- 
nikiem51.02 u stanow ił on nowy rekord  Po l
ski w młocie. W ynik K ozubka Jest Jednym  
z najlepszych  w yników  w Europie. H ajduc
k a  w K atow icach p rzeb ieg ła  100 m. w czasie 
12,8 sek. R ew elacją  w swoim rodzaju  był Ju - 
rzak , k tó ry  w biegu n a  5 km. u zy sk a ł n a jlep 
szy dotychczasow y czas w Polsce — 15.52. 
W tró jsk o k u  H offm an skoczył 14.06, za jm u 
jąc  pierw sze m iejsce w k lasy fik acy jn e j tabeii.

W W arszaw ie m is trzo stw a  lekkoatle tyczne 
w ypadły  blado. S taniszew ski 800 m. przebiegł 
w czasie 2.00,2, a  n a  1500 m. zrobił czas gor
szy od w łasnego rekordu  tegorocznego — 4.15, 
G ierutto  w biegu n a  110 m. przez p ło tk i po
p raw ił swój w łasny  w ynik  o 2 dziesiąte  se
kundy, u zy sk u jąc  czas 16,4 sek. W dysku 
n a to m ias t G ieru tto  m iał 42,83.

W Łodzi m is trzo stw a  lekkoatle tyczne  w y
padły  bardzo dobrze. O krasą  były trzy  g ra 
cje: W ajsów na, M oderówna i Słom czewska. 
Zaw odniczki te  uzyskały  szereg doskonałych 
w yników. W ajsów na za ję ła  5 pierw szych 
miesc, m ając  n astęp u jące  w yniki: dysk  — 
37.45, pchnięcie k u lą  — 11.16, oszczep — 
28.25, skok wzwyż — 135, bieg 80 m. przez 
p ło tk i — 15,2. W yniki M oderówny są  n a s tę 
pujące: 60 m. — 8sek„ 100 m. — 13 sek., 
200 m. — 27,3, skok w d a l z rozbiegu 4.97, 
skok w dał z m iejsca 2.31. Z m ęskich  w y
ników  n a  uw agę zasługu je  czas Lipowskiego 
n a  100 m. — 11, o raz  w ynik P ó łto rak a  w bie
gu n a  10 tysięcy  m. — 33.51,6. W punk tac ji 
ogólnej m is trzo stw a  zokończyły się zwycię
stw em  DKS 361 pkt., przed LKS 272 pkt. 
i B oru tą  ze Zgierza 82 pkt.
W Bożej Górze ja k  i w  Jelen iej Górze g ra 
ła  d ru ży n a  ZZK Łódź. O dniosła dw a ko lej
ne zw ycięstw a, b ijąc  m iejscow ych piłkarzy  
5:0 i 7:1.

W m istrzostw ach  p iłk a rsk ich  W arszaw y 
przy 12 ty siącach  publiczności d ru ży n a  Gro
chow a pokonała  Polonie 2:0 (1:0). M arym ont 
w arszaw sk i p rzeg ra ł w Zgierzu z B oru tą  2:7.

W Bytom iu m iejscow a Polonia zrem isow ała 
z czeską d ru ży n a  S leską O straw ą 3:3. 
W alasiew iczów na postanow iła  udać  się sa 

m olotem  z A m eryki do Sztokholm u by s ta r 
tow ać w b arw ach  Polski n a  m istrzostw ach  
E uropy w Oslo. P rzy jazd  W alaslewiczów ny 
oczekiw any Jest 13 b.m.
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STEFAN JARACZ
Dnia 12 sierpn ia  r. 1945 u m arł S te fan  J a 

racz. W p ierw sza rocznicę Jego śm ierci po
zwolę sobie pow tórzyć to, co nap isałem  w 
roku zeszłym , bezpośrednio pod w rażeniem  
Jego przedw czesnego zgonu.

W idyw ałem  Ja ra c z a  w wielu sz tukach , i to 
w sz tu k ach  nasyconych ta k a  g łębia  ko n flik 
tów, że dorów nałyby niem al sw a p rob lem aty 
k a  trag ed ii an tycznej: tak im  ,np. był „ Ju 
dasz" R ostw orow skiego. W idyw ałem  Ja ra c z a  
1 w ro lach  groteskow ych, np. w „Szw ejku". 
Podziw iałem  rozpiętość jego artyzm u, Jego 
biegunow ość — „polarność", Jakby powie
dz ia ł K rasińsk i — w k tó rej Ja rac z  ze swobo
d a  genialnego a k to ra  um ia ł sie przerzucać 
od zn aku  „p lus" do zn aku  „m inus", Jeśli 
chodzi o postaci przez siebie od tw arzane; 
um iał z a trac a ć  sw oja  indyw idualność, wcie
la ją c  sle w  k ażd a  ro lę; um ia ł z m onolitu  bo
h a te ra  - nadczłow ieka lub  b o h a te ra  - zbro
d n iarza  w ydobyć p ierw iastk i ludzkiej pow
szedniości, budząc dzięki tem u w  n as  ludzkie 
do niego w spółczucie; i um ia ł z przyjem nej, 
pospolitej, kom icznej n aw et figury  w ykrze
sać człowieczeństwo. W szystko to mógł czy
nić d latego  w łaśnie, że posiadał o lbrzym ia 
indyw idualność, w k tó rej g ran icach  mieścił 
się w szystek  człowiek.

Ale z bogatego re p e rtu a ru  Ja ra c z a  p rzy 
chodzi mi n a  pam ięć n ie „Judasz" , nie 
„Szwejk", nie „Szczęście F ran ia" , nie „Sam- 
son i D allla", lecz przede w szystk im  „M oral
ność pani D ulskiej", k tó rą  w idziałem  w w a r
szaw skim  T eatrze  A ktora  n a  parę  la t  przed 
w ojna. D ekoracje były Daszew skiego: uw y
d a tn ia ły  one parodystyczn ie  s ty l epoki — 
m ieszczańska, k o łtu ń sk a  secesje. R eżysero
w a ła  „M oralność" Perzanow ska, 1 ona g ra ła  
D ulska. P am ię tam  jej kapelusz  z piórkam i, 
w k tó rym  zam knęła  się dusza, raczej bez
duszność dulszczyzny. N ieszczęśliw a „k uch
ta "  H an k a  — Jakże p iękna 1 Jak skrzyw dzo
n a  — o b jaw iła  się w u jęciu  Leny Żelichow
skiej. Ja rac z  o d tw arza ł Dulsklego, k tó ry  w 
sztuce nic nie robi, nic nie mówi, ty lk o  tkw i 
w ciąż w życiowych b ru d ach  dom u Dulsklch, 
Jako sym bol poniżenia C złow ieczeństwa, bez
siły, nędzy m oralnej, p a ra liż u  duchowego, 
budząc w nas cała  ska lę  uczuć — od odrazy 
dó sym patii. P am ię tam  sztuczkow e spodnie 
Jaracza-D ulsk iego , bardzo długie, zw ija jące  
się u  dołu w  fa łdy , ta k  sam o konieczne u 
r.kgo. ja k  p ió rka  n a  kapeluszu  jego żony 
i w ładczyni. I jego su rd u t za  ko lana, i wzo
rz y stą  kam izelkę, 1 tę  tw a rz  czyli m askę 
ludzka, n a  k tó rej czole zm arszczki w znoszą 
się w górę, powieki się p rzym ykają , w ąsy sa  
w dół opadnlete, 1 całe oblicze w y raża  Ja
kieś sm utne, głupio — ludzkie, bolesne zdu
m ienie. N ad czym ? N ad ty m  zapewne, co 
si dokoła s trasznego  dzieje. Ja rac z  - Dulski, 
to  był n iby „głupiec w C hrystusie", niby 
„b iedaczyna boży". T ak  się przypom ina J a 
racz, i gdy się nad  ty m  przypom nieniem  z a 
stanaw iam , m yślę: może m l się ta k  przypo
m ina d latego, że D ulski w istocie Jest w ie
ku istym , niem ym  w yrzu tem  sum ienia, zaw sze 
1 wszędzie n ieśm iertelnym .

Jerzy  W yszom lrskl

C z i f  u i i e c i e  ż e . . .
N iektórzy  ok u lary  noszą d la  w zroku, a  Inni, 

żeby Ich praw da w oczy nie k łu ła .
Człowiek z suk n ia  w y ta r tą  daleko nie z a j

dzie, a  z w yta rty m  czołem  praw ie  wszędzie.

M omus

A N A T O L  W IN O G R A D Ó W

PO T Ę PIE N IE  P A G A N IN IE G O
(Fragment powieści, która wkrótce 

ukaże się nakładem Spółdzielni Wyda
wniczej „Wiedza").

. . .  I oto pewnego razu signor Paolo 
Stradivarius bardzo się przestraszył, 
ujrzawszy jak z drzewa przez okno ze
skoczył do jego pokoju czarnowłosy 
obwieś, podobny do małpy.

— Signore, wybaczcie mi na Boga! 
— zawołał chłopiec. — Pukam już trzy 
godziny, lecz nikt mi nie otwiera wa
szej bramy.

Signor Paolo, kulejąc podbiegł do 
okna i chwycił laskę. Zamierzał ude
rzyć chłopca, sądząc, że to złodziej. 
Wówczas mały Paganini uklęknął.

— Błagam was, signore, nie bijcie 
mnie! Wystarczy, że bije mnie mój oj
ciec, nie bijcie mnie! Chciałem się 
tylko dowiedzieć od was, jak robią 
skrzypce panowie Stradivariusowie.

Sinior Paolo zmarszczył się.
— Skąd przyszedłeś, zwariowana 

małpko i kto opowiadał ci bajdy o 
skrzypcach?

— Pochodzę z Genui, — odparł chło
piec. — Jestem synem signor a Antonia 
Paganiniego. Ojciec uczył mnie grać 
na skrzypcach. Kocham skrzypce, 
aczkolwiek ojciec czynił wszystko, że
bym przestał je kochać.

— A ja myślałem, że jesteś złodzie
jaszkiem — rzekł signor Paolo.

Starzec przymknął powieki, poczem, 
jak gdyby zmuszając się do przebu
dzenia zwrócił się do Nicola: — A za
tem, chłopcze, idź do hrabiego Cosio. 
Tego durnia skrzypce wprawiają w 
obłęd. To on rozpuszcza plotki o tym, 
że w domu Stradivariusa uprawiano 
rzemiosło. Nie dawaj wiary temu, co 
hrabia Cosio rozpowiada o naszej ro
dzinie, gdyż to stary maniak i łgarz, 
ale skrzypiec ma wiele i jest niezłym 
człowiekiem...

Żeby nie komplikować sytuacji, chło 
piec pośpiesznie czmychnął w otwarte 
drzwi i pobiegł po bruku...

...Zbliżał się już do dwupiętrowego 
domu hrabiego Cosio, gdy nagle o ma
ło nie upadł od uderzenia w ucho. 
Ktoś chwycił go za ramiona i zaczął 
bezlitośnie nim potrząsać. Podniósłszy 
oczy, chłopiec ujrzał wściekłą twarz 
signora Antonia. — Toś ty tutaj, bę
karcie! Toś ty tutaj, złodzieju rodzin

„GRUBE RYBY" BAŁUCKIEGO

Ludwik Solski (pośrodku) w roli Ciaputhiewicza, w roli Wistowshiego-Fr. Dominiak; 
Pogatowicza—łW. Godik

nego szczęścia! Jaki diabeł nosi cię po 
ulicach, gdy ja troszcząc się o ciebie, 
dwa dni już staram się o widzenie z 
hrabią Cosio? Zgodził się dziś słuchać 
twej gry, a ciebie, jak na złość, ponio
sło, diabli wiedzą dokąd. Jeżeli będziesz 
się włóczył bez pozwolenia po ulicach... 
Stali obok okratowanego ogrodzenia. 
Signor Antonio zastukał. Odźwierny 
otworzył drzwi. Stary Paganini, nieco 
podskakując i tańcząc, ukłonił się 
odźwiernemu z takim szacunkiem, jak- 
gdyby od tego człowieka bardzo wiele 
zależało i poprosił go, by zaanonsował 
panu hrabiemu o przybyciu jego uni
żonego sługi, Paganiniego z chłopcem, 
cudownym skrzypkiem.

Nicolo drgnął i jak zwierzątko błys
nął oczami, spoglądając spodełba na 
ojca. Cudowny skrzypek! Nagle wy
dało mu się, że poszły w zapomnienie 
szturchańce ojcowskie i krzywdy. Za
pragnął podbiec do ojca i powiedzieć 
mu, że nie trzeba go wcale bić, że sam 
zrobi wszystko, co należy, bo bardzo 
kocha muzykę i skrzypce, a po chłoście, 
przeciwnie, za każdym razem zupełnie 
już nie może grać... Ale ujrzawszy słu
żalczy i nędzny uśmiech starca, chło
piec zrozumiał, że dla tego człowieka 
nie istnieją cierpienia Nicola, że stary 
traktuje syna, jak rzecz, jak instru
ment, który ma przynieść mu zysk, 
jak maszynę, która musi zapewnić m u
rowaną wygraną. Serce małego Paga
niniego ścisnęło się. Nigdy dawniej nie 
widział tak przebiegłego i podłego 
uśmiechu na twarzy ojca.

Ojciec nie krępował się obecnością 
syna. Starzec nie zauważył nawet uwa
żnego spojrzenia małego człowieka, 
który stał obok. Ojciec nie cenił Nico
la więcej, niż kataryniarz papugę albo 
Sabaudczyk małpę. Papuga ta powin
na wkrótce wyciągnąć kataryniarzo
wi najszczęśliwszy los. Po chwili oj
ciec z synem weszli do wielkiego, pu
stego salonu, gdzie przy niedużym sto
le siedział starzec z orlim nosem i okrą
głymi, żywymi oczami drapieżnego 
ptaka. Miał on na sobie białą perukę 
z lokami, ciemno-malinowy surdut i 
bardzo brudny koronkowy żabot. Po
żółkłe mankiety, przytwierdzone do 
rękawów surduta i obciskające szczu
płe suche ręce, były podobne do sta
rych szmat. Czas wyrył zmarszczki 
na jego twarzy, której wady naturalne

pogłębiły się pod wpływem lat, uwy
puklenia stały się bardziej wyraźne, 
i jak trwały, nie ulegający zniszczeniu 
zamsz, zakonserwowała się skóra star
czej twarzy. Wszystko wytarło się, 
wszystko wypłowiało, ale ani trochę 
nie zmniejszyła się trwałość tej istoty, 
na widok której można było zadać so
bie pytanie: ileż stuleci istnieje pod 
deszczem i słońcem włoskiej pogody ten 
człowiek?

Hrabia Cosio obejrzał swoich gości 
od stóp, do głów, powoli ogarniając 
spojrzeniem to jednego, to drugiego. 
Pcczem głośno roześmiał się. Pohuki je
go ochrypłego śmiechu wypełniały ca
łą głębokość i wysokość wielkiego sa
lonu.

— Tak, o tym szczeniaku mówił mi 
znakomity Menegetti. Ale przecież jest 
on niższego wzrostu, niż jakiekolwiek 
najmniejsze skrzypce Amatiego. Roz
łożył ręce. Dziecinne „Ponchon“, w ze
szłym tygodniu sprzedałem zwariowa
nemu Anglikowi. Były to jedyne znane 
mi skrzypce Stradivariusa. Zrobione 
dla dziecka. Na czym więc będzie grał 
pański syn, signoro Paganini?

— Na tym, na czym rozkaże pan 
hrabia, — odparł chłopiec ,nie spojrza
wszy nawet na ojca.

Cosio podszedł do ściany i pociągnął 
za sznurek. Poruszyła się wielka mali
nowa kotara i w promieniach słońca w 
oszklonych szafach zaskrzyły się dzie
siątki żółtych, zielonkawych, złoci
stych, czekoladowych i ciemnowiśnio- 
wych skrzypiec ze smyczkami, prosty
mi i surowymi, wytwornymi i ozdob
nymi, inkrustowanymi perłami i masą 
perłową. Wisiały tu grube pękate wio
lonczele, potężne, pełnokrwiste altów
ki, skrzypce z krótkimi i długimi smy
czkami, z gryfami, które mistrze 
skrzypcowi ozdobili fantastycznymi 
grupami, główkami i lwimi paszczami. 
I wreszcie Paganini ujrzał dziwaczne, 
brzydkie skrzypce, krótkie- i grube, z 
głową buldoga na gryfie. Mały Paga
nini nie mógł oderwać oczu od szaf 
stojących wzdłuż całej wielkiej ścia
ny salonu, jak gobelin wysokości pół
tora człowieka. A stary Cosio oczami 
fanatyka i zakochanego patrzał na fan
tastyczny zbiór skrzypiec, patrzał 
skroś złociste potoki promieni słonecz
nych, oświetlających dymne i ogniste 
iskry drobnego pyłu pokojowego, na 
ulubioną swoją kolekcję:

Cosio podszedł do małego Paganinie
go. Odgarnął mu włosy z czoła, spoj
rzał uważnie na brwi, na czoło, na 
oczy i rzekł:

— Mam dziewięćdziesiąt siedem lat. 
Osiemdziesiąt lat poświęciłem zbiera
niu tych skarbów. Według moich obli
czeń i według przepowiedni moich 
astrologów pozostały mi jeszcze dwa 
lata życia. Dom, w którym znajdujesz 
się, zawiera najpiękniejszą na świecie 
kolekcję instrumentów muzycznych. 
Dzięki nim istnieje ziemia, dzięki nim 
Stwórca Wszechświata tchnął w czło
wieka obłędną pasję przekształcenia 
nędznego życia w piękne dźwięki.

Wypowiedziawszy patetycznie te zda
nia, starzec podszedł bardzo blisko do 
jednej szafy. Wyjął pęk najdrobniej
szych kluczyków i zaczął otwierać sze
reg zameczków, ozdobionych różnymi 
postaciami. Gdy włożył kluczyk w osta
tni zamek, podwójne drzwiczki z ci
chym śpiewem otworzyły się same, je
sionowa rama poruszyła się na zawia
sach i starzec zdjął ze ściany stare zło
ciste skrzypce. Ostrożnie trzymając je 
lewą ręką za gryf i nie ścierając z 
nich kurzu, wręczył skrzypce chłopcu, 
poczem tak samo ostrożnie, prawie że 
uroczyście, dał mu smyczek. Mały 
skrzypek zagrał.

(Przełożył Włodzimierz Słobodnik)
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W  kopalni niebezpieczeństw o czyha s ta le  na 
człow ieka". Oto słowa, jak ie  wypowie

dz ia ł do mnie, przed zjazdem  w dół, nad- 
s z ty g a r  kopalni w ęgla  „Sw. B arbary", kiedy 
w zdragałem  się w ciagać na  siebie „com bi- 
n a ison", a  hełm  skórzany  w raz  z o k u ta  la 
s k a  s ta ra łem  się uk ry ć  w stydliw ie za  p le
cam i. Wobec tak ieg o  „d ic tum ", noszącego 
w szelk ie cechy rozkazu, sta łem  się potulny 
j a k  b a ran ek  i w krótce  zm ieniony nie do po
gnan ia , s tan ą łem  w raz  ze sw ym  opiekunem  
przed  szybem  prow adzącym  do kopalni. Nim 
w in d a  nad esz ła  ucięliśm y sobie z nad sz ty g a- 
rem  m aleń k a  rozmówkę, o b razu jąca  do k ład 
nie prace, n a  n iek tó rych  odcinkach życia ko
palni.

Z ałoga kopalni „Sw B arb ary "  liczy obecnie
150 ludzi, z czego połowę stan o w ią  Niemcy, 
jeńcy w ojenni. N a tu ra ln ie  w ydajność dzien
n a  tego rodzaju  p racow nika  nie może się 
rów nać z w ynikam i pracy  w ykw alifikow ane
go górnika. Dochodzi ona  zaledw ie do 25 
proc, norm alnej indyw idualnej norm y. Naogół 
p rodukcja  kopalni w porów naniu  z 1939 ro
kiem , je s t  nie o w iele niższa. P rzy  przedw o
jennych  5 ty siącach  ton, wynosi ona w tej 
chw ili 3.800 to n  w ęgla  dziennie. Zważywszy 
n a  średni m a te ria ł ludzki, o raz  zm niejszo
n ą  pod względem  ilościowym  załogę — m oż

Początkoira f  aza wyłupywania „filaru” u> pozycji leżąąej.

n a  bez przesady powiedzieć, iż w yniki o sią 
gane na  kopaln i „Św. B a rb ary "  są  wcale 
dobre. P rzeciętn ie  zarobki górn ika  w ynoszą 
około 8 tysięcy  z ło tych m iesięcznie. N ieza
leżnie od tego n a  teren ie  kopalni prow adzi 
się skrom ną stołówkę, w k tó rej o każdej po
rze dn ia  o trzym ać m ożna szk lankę  h e rb a ty  
Z dodatkiem  Chleba.

rzed zjazdem  do kopalni o trzym aliśm y  
am pki karbidow e, bez k tó ry ch  n ikom u nie 

wolno pokazać się w podziem iach. Z grzytnę- 
y łańcuchy w indy i szybko poczęliśm y opa- 

w dół. L ekki szum  w  uszach  w yw ołany 
zm ianą ciśn ienia m iną ł po k ilk u n a stu  sekun- 

ach, kiedy w inda z a trzy m a ła  się n a  m iej- 
sc«. Znaleźliśm y się n a  p ierw szym  poziomie 
188.7 m. pod ziem ią. O bszernym  i obm urow a- 
hym  ze w szystk ich  s tro n  chodnikiem  idzie
my n a  to w aro w a  i jednocześnie osobow ą sta - 
cie kolejki e lek trycznej. (Koni obecnie ko-
Palnie nie u trzy m u ją ).

W perspektyw ie m rocznego k o ry ta rz a  w i
dać szereg lam pek kolorow ych. N a stac ji 
ruch  m niejszy, bowiem  węgiel, w y d arty  w 
dniu dzisiejszym  ziemi, zo sta ł Już odstaw io 
ny n a  pow ierzchnie kopalni. Podchodzi ku  
nam  e lek try czn a  lokom otyw a z doczepiony
mi do niej dw om a w agonikam i. R uszam y 
naprzód n a  oddziały (razem  je s t ich 9) i t.zw. 
•.lila r" to  je s t p u n k t niezabezpieczony żad 
nym i podporam i an i stem plam i, n a  k tó rym  
w yłupuję się węgiel. Pół godziny trw a ją c a  
Podróż kończy się wreszcie. Bocznym  k o ry 
ta rzem  dosta jem y się n a  fila r. W yją ponuro 
o rzym ie ru ry , doprow adzające do podziemi 

°Pa nl s trum ień  św ieżego pow ietrza. Na głę- 
o o ci około 30 m. do jak ie j stopniowo zeszliś

my odczuw a się ju ż  b rak  tlenu . P łuca  p racu ją  
cokolw iek szybciej. Uw agę m oją  ab so rb u ją  
udzie i p raca . C zarni ja k  w ęgiel górnicy 

Podchodzą do nas. Ściskam y sobie ręce. O- 
°k  p ra cu ją  jeńcy niem ieccy. W ykonują  p ra 

ce drugorzędne. Ja k iś  m łody Niemiec w m un- 
urze „W ehrm achtu" podchodzi do sz ty g ara .
— Co ci je s t?
—Noga.

Isto tn ie  w idać sporą ranę. Spadaj 
Wózka b ry ła  w ęgla  o b d arła  m u skórę 
chę jodyny, b an d aż  i o p a tru n ek  założon 
en sam  Niemiec z p racu jący m  w  k 

w ęgja Polakiem  postąp iłby  w podobnj 
s ó? o  ty m  opow iadał mi dużo nads:

z^oda czasu  n a  pow tarzan ie . Niemcy - 
sunku  do Polaków  uznaw ali ty lk o  jedn 
d° dę: niszczyć. R ozm aw iając  z Jakim ś 

ym górnikiem  w ysunąłem  nieco głowę 
°  budówkę. N agle spory k aw ał w ęgla 

stropu tra f ia ją c  w m ą głowę. Szc 
Ja chronił hełm . Inaczej... wyjech

kopalni n a  noszach.

C Z A R N E  D IA M E N T Y
W „PODZIEMNYM MIEŚCIE" KOPALNI

— „To „ B arb a rk a"  w as uprzedza —  śm ie
je  się górnik. „My słyszom  ja k  trzyszczy, my 
się znum y, to  nos nie spotko".

Żyły w ęgla  p o siad a ją  n a jro zm a itszą  g ru 
bość i b iegną niekiedy k rę tą  drogą. Pod w pły
wem  przem ian  geologicznych kopiący węgiel 
górnik  spo tyka  na  sw ej drodze „uskoki". Są 
to  nag łe  z a łam an ia  pokładów  w ęglow ych i- 
dące w górę lub  dół. N a podstaw ie ścisłych 
obliczeń m atem atycznych , inżynierow ie i 
sz tygarzy  u s ta la ją  z ca łą  dokładnością  k ie
ru n ek  uskoku . W ielkim  niebezpieczeństw em  
d la  g ó rn ika  je s t tlenek  w ęgla, dz ia ła jący  za 
bójczo na  organizm  człow ieka. G asnąca 
lam p k a  sygnalizu je  jego obecność w powie
trzu . Niem niej groźnym  w rogiem  człow ieka 
pracu jącego  w kopalni je s t  gaz  św ietlny, po

w odujący n a tychm iastow y  w ybuch  przy ze t
knięciu się z płom ieniem  lam pki. W jednym  
i d rugim  w ypadku, s tro n a  k o n tro lu jącą  obec
ność gazów  w  m iejscu  pracy  je s t specja li
s ta  — sz ty g a r .k tó ry  odpow iada w rów nym  
stopniu  za  zniszczenia w ynik łe  n a  teren ie  
kopaln i ja k  i za  życie ludzi w niej p racu 
jących .

r o Ł u m  d o  i j ł o m j
Bywa tak, że gdy człowiek pogrąży się we śnie,
Członki ciała nie mogą zasnąć jednocześnie,
Człowiek śpi, a tu naraz odezwą się uda:
—  „Całą noc tak przeleżeć, toż po prostu nuda, 
„Zwłaszcza, że my jesteśmy pełne animuszu.
Na to łokieć odpowie: „Puszczam mimo uszu 
„Waszą głupią uwagę. Ona mnie nie wzruszy“ .
—  „Mimo uszu? Zuchwalec!" —  zawołały uszy,
„Łokieć zawsze obmawia nas poza plecami!"
Tu plecy się odezwą: „Mówiąc między nami 
„Uszy się poufalą. Gdzie uszy, gdzie plecy?"
Na to szyja zawoła: "Już nie róbcie hecy,
„Nogo, przemów do pleców, zrób to, moja droga!".
—  „To mi jest nie na rękę" —  powiedziała noga.
Ręka się zaperzyła: „Ach, ty nogo bosa,
„Znowu ze mną zaczynasz! Pilnuj swego nosa!"
Nos kichnął, aż się echo rozległo w sypialce:
—  „O mnie mowa? Ja na to patrzę się przez palce".
Tu palce oburzone zawołały chórem:
— „Bezczelny! Patrzy przez nas! Gbur jest zawsze gburem". 
Kolano, nieruchomo leżąc pod tułowiem 
Rzekło: „Język mnie świerzbi, ale nic nie powiem". 
Język co drzemał w ustach, oburzył się, mlasnął,
I rzekł do podniebienia: „Takem smacznie zasnął,
„Teraz ja ich przegadam, skoro już nie drzemię".
—  „Język —  zgrzytnęły zęby —  nie jest bity w ciemię"! 
Ciemię się rozgniewało: „Skończcie te rozmowy,
„Czas już pójść, słowo daję, po rozum do głowy".
—  „Pójść po rozum do głowy? —  rzekły członki ciała —  
„Owszem, chętnie". I poszły. Ale głowa spała.

JAN BRZECHWA

Po zwiedzeniu k ilk u  oddziałów  siadam y na  
chw ilę n a  pn iach  kopalniaków , to  je s t  s łu 
pów przeznaczonych do stem plow ania  s tro 
pów k o ry tarzy , z k tó ry ch  w ęgiel zo sta ł ju ż  w y
brany . Tuż obok w idać boczny, k ró tk i chodnik. 
Je s t  to  „ślepy f ila r"  ob razu jący  dokładnie „u- 
skok". W idniejącą w głębi „ fila ru "  w arstw ę  
piaskow ca należy przebić, by się dostać  do po
k ład u  w ęgla położonego o k ilk a  lub  k ilk a 
naście m etrów  poniżej dotychczasow ego po
ziomu.

W ędrów ka nasza  po podziem nym  m ieście— 
kopalni t rw a ła  sześć pełnych godzin. Kiedy 
w ydosta łem  się n a  pow ierzchnię ziem i byłem  
czarny  ta k  ja k  p racu jący  ta m  górnicy. P rzy 
gotow ane w anny  czekały  ju ż  n a  nas, bowiem 
każdy k to  zejdzie choćby n a  k ró tk o  do ko
paln i w ęgla, m usi w sw ej drodze pow rotnej 
przejść  przez kąpiel lub prysznic.

*
* *

Ciężka Jest p raca  g ó rn ika  tym bardzie j, że 
odbyw a się ona n a  głębokości k ilk u se t m e
trów  pod ziem ią w sta ły m  niebezpieczeństw ie, 
s ta łe j trw odze przed ka lectw em  lub  śm iercią. 
Nie m a dnia, by te ren  kopalni nie był wido-

P E Ł N A  S A T
R uch spółdzielczy je s t a tak o w an y  nie ty l 

ko u nas. Był on tak że  a tak o w an y  przez róż
ne ko ła  w kolebce jego pow stan ia  —  w  An
glii. Chcąc znaleźć uzasadnien ie  d la  swej 
dzia łalności w opinii szerszej, nie ty lk o  spół
dzielców, zwrócili się angielscy spółdzielcy 
do szeregu naukow ców , w y k ład ający ch  z a 
gadn ien ia  społeczno-gospodarcze, z p rośbą  
o analizę  i w yrażen ie  swego poglądu o roli 
ruchu.

W ynikiem  rozw ażań je s t k s iążk a  p.t. „R uch 
spółdzielczy w W ielkiej B ry tan ii" . A utorzy 
ocen iają  spółdzielczość pozytyw nie, co nie 
p rzeszkadza  im  zwrócić uw agę n a  w ady  oraz 
w sk azać  n a  drogi i środki nap raw y . I  tu  
w łaśn ie  znajdu jem y  pełną sa ty sfak c je . Bo 
oto staw ian y  nam  zaw sze za w zór ru ch  a n 
gielski m a w adyu k tó ry ch  u n ik a  n asza  te-

„Chodnili“ w kopalni

w nią  jak iegoś w ypadku  kończącego się m niej 
lub  więcej poważnie.

W artość  „czarnego d iam en tu "  nie należy  
przeliczać n a  pieniądze. Często okupiony je s t 
on k rw ią  i życiem  ludzi p racu jących  przy 
jego w ydobyw aniu  — ludzi, k tó ry ch  zw ykli- 
śm y o k reślać  m ianem  górników.

W iesław  A ndrzej S ieńsk i

Y S F A K C J A
raźniejszość  po lska  (sic). O biektyw ni a  n a u 
kowi obserw atorzy , au to rzy  rozpraw y, za le 
c a ją  ruchow i ang ielsk iem u s tru k tu rę  i m e
tody  pracy  w łaściw e naszej powojennej spół
dzielczości.

I  ta k  „ jed n ą  ze słabych  stro n  — (ang ie l
skiego ruch u ) m a być jego nieum iejętność 
rozw inięcia jasn o  zarysow anej teorii, k tó rą  
m ożnaby przeciw staw ić  w zględnie uzupełnić 
n ią  inne przy ję te  zasady  ekonom icznej i spo
łecznej o rganizacji... Nie stw orzy ł on swej 
w łasne j au to ry ta ty w n e j l ite ra tu ry . Nie w y
d a l żadnych  w ielk ich  m yślicieli lub  n auczy
cieli... Je s t  on zatem  niem ową, . k tó ry  gdy 
próbuje  uzasadn ić  swe w łasne istn ien ie  i ce
le ucieka się do p rzesta rza łe j u top ijnej f r a 
zeologii, albo  gubi się w ko lum nach  s ta ty 
styki... Gdyby więc ru ch  m iał jasno  w y tk n ię 
te  zasady  i cele i gdyby był planow y i k ie 
row an y we w łaściw y sposób, to  zas tąp iłb y  
w końcu system  (k ap ita lis ty cz n y )."  Jed n o 
lite, cen tra ln e  i w yposażone w  d o sta teczn ą  
w ładzę w sto su n k u  do spółdzielni —  k iero 
w nictw o C entral, o to  jedno z zaleceń, n ie
spełnionych całkow icie (jeś li idzie o au to - 
ry ta ty w n o ść) n aw et przez po lska spółdziel
czość. „Potrzeba: jasnego  u jęc ia  celów... po
czucia jedności i celów w ska li k ra jow ej, a  
n aw et m iędzynarodow ej, jak o  przeciw staw ie
nie dążeń o ch arak te rze  lokalnym  w zględ
nie grupow ym ", jak o  że „p ropaganda  idei d la  
przyszłości ru ch u  w ażn ie jsza  je s t niż p ropa
g an d a  tw orów ". „N ależy tak że  jasn o  w y ty 
czyć te ren  działalności p rzedsiębiorstw  p ry 
w atnych , m iejskich, państw ow ych i spółdziel
czych, gdyż spółdzielczość może być u w aża 
n a  za  pośrednią  drogę pom iędzy „ la isse r fa i- 
re “ i liberalizm em  a  sztyw nym  planow aniem  
n a  podstaw ie przym usow ej".

Spółdzielczość po lska n ie je s t  niem ową, 
może się poszczycić całą  p le jad ą  m yślicieli 
i nauczycieli do pohtyków  w łącznie i boga
ty m  dorobkiem  publicystycznym  od teo re ty 
cznych rozw ażań  A bram ow skiego do kon
kretnego  p rogram u gospodarczego M. R ap ac
kiego. Z erw ała  ona  od daw na, a  szczególnie 
po 1944 r„ z w sze lką  frazeo log ia  i p rz y s tą 
p iła  do realizow an ia  uprzednio  sprecyzow a
nych k o nkre tnych  zasad  i celów dz ia ła ln o 
ści. Z erw ała z dotychczasow ym  rozbiciem  te 
ry to ria ln y m  i grupowym , p rzy stęp u jąc  do 
dzia łalności pod jednolitym  i cen tra lnym  
kierow nictw em . D ziałalność jej te ra z  to  nie 
ty lk o  obroty, ich w ielkość i k ierunek, lecz 
rozw iązyw anie podstaw ow ych problemów, 
k sz ta łtu ją cy c h  n a sz ą  rzeczyw istość, ja k  o rg a 
n izac ja  gospodarki, s tru k tu ra  przem ysłu, p rze
budow a wsi, o rg an izac ja  ry n k u  i t. p.

Zerw aw szy nareszcie  z ewolucjonizm em , 
Jako owocem dom inującego do tychczas n a 
s taw ien ia  liberalistycznego  — „ la isse r fa ire", 
spółdzielczość w esz ła  n a  drogę działalności 
planow ej, w łącza jąc  się w  sposób tra fn y  i ce
low y do system u  polskiej gospodarki m ie
szanej. Spółdzielczość po lsk a  w yraźn ie  roz
g ran iczy ła  sw ą dzia łalność  od p ryw atnej z 
Jednej strony, a  publicznej z drugiej i jasno  
sprecyzow ała  swe um iejscow ienie pomiędzy 
tym i dw iem a form am i w ład an ia  i gospodarki 
co znalazło  w yraz  zarów no w jej w łasnej 
polityce, ja k  też  w polityce P aństw a.

p.k.
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O « f i  d o  R e d u k c j i
P. Z. C hełm icka z Częstochowy. Prosim y 

o dobrą  korespondencje ze zdjęciam i.
P. W acław  Schulz w  IGdyni, ul. 3 M aja  29. 

Z djęcia o trzym aliśm y. L ist w ysyłam y.
P. Z am iński z W arszaw y. N a razie  nie 

skorzystam y.
P. S tan is ław  Pagaczew ski w K rakow ie, ul. 

G ro ttg era  9 pisze: „Z przyjem nością  w ziąłem  
do ręk i pierw szy num er „Tygodnia". Uważam , 
że ju ż  najw yższy czas, by tego rodzaju  pismo 
wychodziło. D aw ał się do tychczas odczuć b ra k  
popularnego a  niezależnego i n a  dobrym  po 
ziomie pism a". D ziękujem y za  słow a u zn a 
n ia. A rtyku ł o Rożnowie, po dokonaniu  pew
nych  skró tów  (je s t za  d ług i), w ydrukujem y.

P. H. M ysłow ska z Bydgoszczy. L ist P an i 
p rzekaza liśm y  p. kpt. B urzyńskiem u.

Dr. A rtu r  B ard ach  w K rakow ie, H otel Po
lonia: Pism o P a n a  p rzekazaliśm y Spółdzielni 
w ydaw niczej „Tydzień", k tó ra  udzieli Pan u  
listow nej odpowiedzi.

P. J . C. z P łocka. U w agi P a n a  są  słuszne, 
a le  możliwości techniczne mamy, jeszcze s ła 
be. Prosim y o uw agi po dalszych  num erach.

P. A ndrzej z Częstochowy. Z nadesłanego  
m a te ria łu  nie skorzystam y.

P. KI. Krzem... z W rocław ia. Do tem a tu  
poruszonego przez P a n a  przy o kazji pow ró
cimy.

Dr. St. W. B erezow ski w K rakow ie, ul. K a r
m elicka 50. Prosim y o nadesłan ie  proponow a
nych. W zasadzie  zgadzam y się n a  P a ń sk ą  
propozycję. M usim y jed n ak  zapoznać się z 
m ateria łem . L ist w ysyłam y.

S M e r m u
SŁUCHANIE R A D IA  ZA OKUPACJI

W jednym  z pism  w arszaw sk ich  pewien 
dzienn ikarz  og łasza  sw oje w spom nienia z cza
sów okupacji w W arszaw ie. N oszą one ty tu ł  
„T ak  było"... C zytam y w  nich  ta k i  ustęp:

Od pewnego czasu  Z ygm unt słu ch ał ra d ia  
u  dozorcy n a  W ilczej. Choć Niemcy w ydali za 
rządzenie, by zdać ap ara ty , dozorca nie od
dał. C ała  kam ien ica  schodziła  się doń w ie
czoram i, by słuchać  kom unikatów ..."

M usim y uzupełnić pow yższą in fo rm ację  o 
słu ch an iu  ra d ia  za  okupacji. Wobec tego, że 
„ca ła  kam ien ica" nie m ogła się zm ieścić w 
m ałej stróżów ce, poczciwy dozorca w ynosił 
w ieczoram i radioodbiornik  n a  podwórze, by 
się w szyscy swobodnie zb ierali dokoła niego. 
N aw et przechodzący u licą  Niemcy, znęceni 
gw arem  n a  podwórzu, zag ląd a li tu  n ieraz, by 
posłuchać polskich  kom unikatów  ze św ia ta.

•
Dr. med. B. W. z T om aszow a Maz. n ad sy ła  

nam  poniższy w iersz J. B. Ożoga p. t. „ Ja k  
cię wyszepeę", ogłoszony w „R zeczypospolitej" 
(N r 199/695):

J a k  cię wyszepeę ciszej, Ojczyzno?
Do dom u w ieczór w ab ią  świerszcze,
W górze obłoki — k rw aw a  bielizna,
A ziem ią — zd rad a  w lisiej sierści.
Aż w czarcim  ja rze  za  siódm ym  m ostem  
W jaskó łczym  zielu k rew  zas ty g ła :
W bił czarne palce n a  kolce ostu  
I czoło m łode oblepił igłą.

D októr uw aża, że je s t to  n iety lko  skleroza, 
a le  „zan ik  lewego zwoju mózgowego".

SZYBKA DECYZJA

P ew ien  sk ru p u la tn y  i sk ąp y  sk lero ty k  
p ostan ow ił zw ażyć się  na u liczn ej w adze. 
Po zw ażen iu , w ręczy ł d w u zło tow y  b an k 
n o t i za żą d a ł z ło tów k ę reszty .

Gdy s ię  dow iedział, że  z pow odu braku  
drobnych n ie m oże otrzym ać reszty , po 
ch w ili n a m y słu  zad ecyd ow ał.

—  To proszę m nie zw a ży ć  jeszcze  raz.

A negdoty  historyczne
GRZYBY ALEKSANDRA DUMASA

A leksander Dum as, podróżujący po N iem 
czech, był w  ciąg łych  k łopotach, nie um ia ł 
bowiem  an i słow a po niem iecku.

Pewnego, razu , p rzejeżdżając  przezi m ałe 
m iasteczko, za trzy m a ł się w  gospodzie, aby 
zjeść obiad. M iał chęć na  grzyby, w szelako 
trudność  po legała  n a  tym , że an i oberżysta,

M OTORYZACJA W A N G LII
PRZED STU LATY (British Photo)

B ry ty jsk i przem ysł m otorow y zaczął się 
rozw ijać  dopiero w roku  1898 dzięki w ielkim  
przedsięw zięciom  b ry ty jsk ich  w ynalazców  i 
producentów  ja k  Rolls Royce, Sunbeam , L an- 
ch es te r i N apier. N ajw iększe fazy  rozw o
jow e przem ysłu  m otorow ego w  Anglii to  o- 
k res od 1903 —  1914 i od 1922 — 1938 r

Słynny parow y pojazd G urney‘a, w idziany 
n a  zdjęciu zo sta ł zbudow any w 1830 r. Był

S A N A C Y J
N akładem  „C zyteln ika" u k aza ł , się zbiór 

sa ty r  i fraszek  znanego hum orysty  „Szpi
lek" S tan is ław a  Jerzego Lecą p. t. „Spa
cer cynika". Zbiór zaw iera  utw ory, p isa 
ne 1 ogłaszane, ja k  zazn acza  au to r, w la 
tac h  od r. 1936 do w ojennego w rześn ia  r. 
1939. Oto n iek tóre  z ty ch  fraszek :

L a k o n i c i n e
Obraz naszego świata dość określają 

dwuwiersze.
Motywy o uwięzieniu też nie bywają 

szersze.
(lipiec 1936)

I d e o l o g i a
Żeby mieć z masłem pewny chleb,
Za mało, by rósł z karku łeb.
Z chorągwią krocz przez ziemski dół, 
Abyś kierunek wiatru czuł.

(maj 1938)

O  h i e l l i a i i e  u g h o r c z e j

Mądrość ludowa nigdy nie wymiera. 
„Nie dla psa kiełbasa” . Bo pies nie 

wybiera.
(listopad 1938)

ani n ik t z obecnych nie rozum iał po f r a n 
cusku. Z nakom ity  p isarz  poszedł po rozum  
do głowy i, w ydarłszy  ze swego n o ta tn ik a  
k a rtk ę , n a rysow ał n a  niej grzyb, k tó ry  poka
zał oberżyście. Ten k iw nął g łow ą na  znak, 
że rozum ie i, pozostaw ia jąc  p isa rza  o s trz ą 
cego sobie a p e ty t n a  u lub ioną  potraw ę, po
w rócił po chw ili z paraso lem  w  ręku.

on pionierem  pojazdów  poruszanych  m echa
nicznie. M iał 20 stóp  (4 m etry ) długości i w a 
żył około 2 ton. P o ru sza ł się z szybkością 
8 — 10 m il ang ie lsk ich  (12 — 16 km ) na 
godzinę. Zgodnie z obow iązującym i przepi
sam i m u sia ł być poprzedzany przez jeźdźca 
konnego pow iew ającego czerw oną chorąg iew 
ką, aby ostrzegać  ludność przed niebezpie
czeństw em , grożącym  ze s tro n y  pojazdu zbli
żającego  się „z dużą  szybkością" (!)

N E  C Z A S Y
O  d e m a q o g c c h

Co za bóg złośliwy im oblicza kuł.
Że dał im złote usta do miedzianych 

czół.
(czerwiec 1936)

C  e  n  o  r-

Wiesz, dziecię, o czym cenzor śni,
I  od tych snów jest czasem chory? 
Chciałby podsłuchać rytm tych dni, 
Dźwięk rymu, echo metafory.

(luty 1938)

O  p r a s i e
Ach, co za czas, czas przeklęty! 
Zazdroszczę dziś analfabecie,
Że nic nie widzi on w gazecie,
Prócz śledzia, gdy w nią owinięty.

(marzec 1938)

P r z e p i s  k u c h a r s k i
Niech sobie ten przepis przeczyta elita,
Że każda śmietanka na deser jest bita.

(lipiec 1936)

Na ekranach Paryskich
N arzekam y n a  b rak  dobrych film ów  w Pol

sce. Ale zdaje  się, że i gdzie indziej w E u ro 
pie tw órczość film ow a nie osiąga jeszcze te 
go poziomu, ja k i m ia ła  przed w ojną. O to 
p a ra  now ych kochanków  film ow ycht p a n n a  
Renće S a in t Cyr i p. H enri V ital, k tó ra  emoc
jonu je  u licę p a ry sk ą  w film ie „Dziwne prze
znaczenie", w realizacji p. Louis C luny‘ego. 
Jednakże przez k ry ty k ę  film  zo sta ł zdecy
dow anie potępiony. „ Je s t  to  film  — pisze 
znany k ry ty k  p a ry sk i p. Luc E stan g  — n a  
k tórym , zgodnie z zaleceniem  B eau m ar- 
ch a is‘go, trze b a  się śm iać ty lk o  dlatego, żeby 
nie p łak ać  nad g łupotą".

Sław ny przed w ojną z film u „La g ra n d ę  
illusion" (u n as w Polsce „Tow arzysze bro
n i") E rich  von Stroheim  u k a za ł się w  sw ym  
pierw szym  film ie pow ojennym  p. t. „T ak  Sie 
nie um iera", nakręconym  w Hollywood. P r a 
sa  p a ry sk a  pisze: „Jesteśm y  szczęśliw i, że  
widzim y znowu czaszkę S troheim a i jego  
szram y na  tw arzy , że słyszym y znowu jego  
głos m etaliczny  i podziw iam y te jego ro 
m antyczno - w ojskow ą pozę, k tó rą  ta k  p ięk
nie um ie przybierać. Nie rozum iem y n a to 
m iast, ja k i m iał cel w n ak ręcan iu  podobne
go firnu. B ladość roli, w  k tó rej w ystępuje 
nie pow inna b y ła  znęcić ta k  potężnej osobo
wości ak to rsk ie j" .

•

P ra sa  p a ry sk a  w oryg inalny  sposób anon
su je  nowe film y. Oto n o ta tk a  z „Une Sem aine 
dans le M onde" (Tydzień w św iecie") z dn. 
13 lipca r. b.: „Przypom inam y, że w arto  po
s ta ć  w ogonku pół godziny, żeby zobaczyć 
„Id io tę", i 25 m inu t d la  „C złow ieka w czer
wonym  kapeluszu". N a to m iast nie n a leży  
tego czynić d la  „Zabaw  kobiecych" i „Dziw
nego przeznaczenia".

<
N iezadługo m a ją  być gotowe dw a now e 

film y francusk ie , n a  k tó re  się p ok łada  w ie
le nadziei. Gilles G rang ier rea lizu je  „Spot
kan ie  w P a ry żu "  („Rendez-V ous ń P a ris" )  z 
C laude D auph in ‘em i Annie D ucaux w ro 
lach  głów nych; Jacąu es H oussin  p racu je  
nad  film em  „Rozw ińcie żag le" („L arguez  les 
voiles"), w  k tó rym  w y stąp ią  w ro lach  głów 
nych: A lbert P rć jean  i L ysiane Rey.

R E B U S
Ułożył „O rzech”

Term in n a d sy ła n ia  rozw iązań  do dn ia  
1-go w rześn ia  b. r.

Za tra fn e  rozw iązan ie  zo sta n ą  ro zlosow a
ne nagrod y  w  p ostaci 3 k sią że k  Struph- 
W ojtk iew icza  p .t. „S ikorsk i i jego  żołnierze**.
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